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Rozkład pociągów. 
Wychodzą z · ~odzh o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.45, 3.05*, 6.02**, 7 .28. 
Przychodzą do Łodzh o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 
Uwagi. · Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznaczają czas od & wieczorem do G rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nlkacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredn i ej komunikacyi "Łódź - Warszawa" b e z 

katar oskrzeli, zapalenie płuc, są zarazem cho- 1 

robami zakażnemi z powodu zaziębienia i od zaraz- . 
ków. 

czą, słuchacze podziękowali prelegentowi hucz
nemi oklaskami. 

Z Sekcyi technicznej. 
-:-

W piątek p. Z. Klamborowski mówił „O no
' wych do~wiadczeniacL nad tarciem w panwikach 

i nowe wzory do obliczania tego tarcia." 

N aj ważniejszą rolę w powstawaniu uspo
sobienia do chorób płucnych przypi:iać jednak 
należy nie tym wpływom wypadkowym, które 
zazwyczaj winimy, ponieważ bezpośrednio po
przedzają chorobę, lecz tym czynnikiem życia, 
które działają stale i przez czas długi. W ymie
nił i szerzej omówił tu prelegent: nieumiejętne 
oddychanie, tj. niedostateczne przewietrzanie 
płuc; wpływ hamujący to oddychanie zarówno 

.• _ . _ _ - gorsetu, jak · i warunków pracy zawodowej; zły 
--------------------- stan krwi lub osłabienie działalności serca. 

p r ze s i a d a n i a s i ę w K o I u s z k a c b. 
Tarcie w panwiach najlepiej można zbadać 

przez obserwowanie nieobciążonych dynamoma
szyn, pędzonych prądem elektrycznym o różnych 
napięciach prądu i różnych szybkościach - mie
rząc szybkości i czas okresu od chwili wyłącze
Iiin. pędzącego prądn do chwili zatrzymania się 
dynamomaszyny. 

-- --------------

Małgorzata }\ohn 
Samuel l]trschsohn 

zaręezenl. 

Odczyt. 
- '!. -

(Di-. Seweryn Ste1:ling. .O przyczynach chorób 
płucnych"). 

Znany chlubnie na polu działalności w kie
runku zwalczania chorób piersiowych dr. Sewe · 
ryn Sterling odczyt wczorajszy poświęcił tema
towi, który najwięcej go zajmuje: chorobom 
płucnym. Zarówno ważność tematu, jak i osoba 
prelegenta, który przy różnorodnych zajęciach 
lekarskich, sporo również czasu poświęca popu
laryzowaniu wiedzy 11 edycznej-wywołaly duże 
zainteresowanie wczornjszym odczytem i zgrn
madziły znaczną ilość słuchaczów. 

Oto treść odczytu: 

Z kolei przeszedł prelegent do rozpatrzenia 
znac:1.enia kurzu ulicznego i mieszkaniowego, na 
który Ilię 'Składają: wyiclmięte i roztarte czą
steczki błota, starty kamień, piasek, węgiel, 
tynk domów, cegła, cząsteczki roślin, rozkru
szone strzępki odzieży, tarta skóra. obuwia, 
sierść koni, wyschnięta i skruszona plwocina 
itd. Ten kurz by nas zadusił, zatkałby pęche
rzyki płucne1 gdyby większej części nie usuwały 
z powrotem rzęski nabłonka, kaszel, gdyby nie 
był odrzuca ny ze śluzem nosa, gardła, oskrzeli. 

Nnjszkodli\Yszą część kurzu l:!tanowią mikro
by. W zupeluie · zdrowem płucu wywołują- one 
rzadko chorobę (mu~i ich być wtedy albo bardzo 
wiele, albo muszą one być wyjątkowo zjadliwe); 
natomiast łatwo niszczą płuco osłabione. 

Samoistne zapalenie płuc wywołać mogą na-
1:1tępuj ące mikl"lby: zarazki ropne, dwoinki za
palenia płuc i laseczniki za.palenia płuc. Zapale
nie płuc powtórne, towarzyszące innej zasadniczej 
chorobie, wywołują następujące mikroby: lasecz
nik tyfusu brzusznego, lasecznik okrężnicy, la
secznik karbunkułu (czarnej krosty), lasecznik 
nosacizny, lasemmik trądu (lepra), mikroby morn 
(diumy), lasecznik influenzy. 

Z pęcherzyków płucnych dostaje się 
trze przez usta lub nos, potem gardziG"!, 
tchawic!i, oskrzela, oskrr:ellk i. 

powie-
krtań, Najstraszniejszą z chorób płucnych jest gru-

źlica ; umiera od niej co roku w Królestwie 25 
ty15ięcy osób. Laseczniki grnżlicy, osiedliw1:1zy 
l:!ię w płucach, działają bardzo wolno; mijaj)\ 
miesiące i lata, w ciągn których, z przerwami, 
ten lasecznik niszczy płuca; szybszy rozpad płu
ca, ostrzejszy przebieg choroby, jest skutkiem 
przyczyn ubocznych, mianowicie: osłabienia or
ganizmu poll wplywem innej choroby, lub nie
dostatku. Dobre warunki hygieniczne są naj
lepszem lekardtwem na gruźlicę i za ich pomo
cą możemy wyleczyć si ii z tej choroby, jeżeli 
się zaczniemy leczyć wcześnie. A obecny stan 
wiedzy lekarskiej pozwala na~wczesne rozpozna -
nie tej choroby. 

Błona śluzowa, wyściełająca tchawicę, pokryta 
jest krótkiemi włosknmi, t. zw. rzęskami, które 
swemi ruchami odrzucają kurz powietrza i wy
pychają go na powrót do gardzieli. 

Do płuc przypływa krew, by się w nich po
zbyć kw. węgla ego, wzamiau nabyć tlen. Więc 
czynność płuc jest śeiśle związana z czyunością 
serca, które krwi do plnc do6tarcza. I skóra 
ma związek z czynnością płuc, bo i przez skórę 
są wydalane różne materye, organizmowi niepo
trzebne. Prócz tego skóra ma wpływ na po
wstanie tych chor.'lb płucnych, które nazywamy 
chorobami z przeziębienia. 

Pod wpływem oziębienia powierzchni ciała 
powstaje skurcz naczyń !!kóry; krew przez to 
zostaje wypehniętą z tych naczyń w głąb ciała; 
wtedy nast~puje przekrwienie błon śluzowych, 
wyściełających drogi oddechowe. 

Przekrwiona błoua śluzowa. łatwo ulega za
razkom chorobotwórczym. A na błonach śluzo
w;rch dróg ~ddechowych stale przebywają różne 
m1kr?by; · me szkodzą one normalnej błonie śłu
zow?J• a.le wywol~ją zapalenie, gdy jest prze
krwioną. Tym więc 11posobem taki katar nosa, 

Zakończyl swój odczyt prelegent zapewnie
niem, że od wszystkich wyliczonych przyczyn 
choról> płucnych najlepiej broni zachowywanie 
ogólnych przepisów hygienicznych; bo zdrowy 
organizm zwalczy wszystkie te szkodliwości 
i wyjdzie zwycię-1.ko. 

I Tablice, model µInc i liczne obrazy latarni 
magicznej uro.t.maiciry i ułatwiły zrozumienie 

[

1 
treści odczytu. 

Za tak zajmujący odczyt, wypowiedziany 
barwnie i popularnie, z pewną swadą krasomów-

Cały szereg doświadczeń Tower·a, G. Delt
ma1· a i innych wykazał poniższe trzy zale
żności. 

1. Przy stałej ciepłocie łożyska i przy sta
łem nań ciśnieniu strata pracy na tarcie wzra
sta z póltorą potęgą obrotów wału, zatem spół
czynnik tarcia wzrasta proporcyonalnie <lo pier
wiastku z chyżości obwodowej w panwi (przy 
chyżości powyżej 0,3 metry na sekundę). 

2. Przy stałej ciepłocie i stałej szybkości 
spółczynnik tarcia jest odwrntuie proporcyonal
ny do wtaściwego ciśnienia na łożysko, a zatem 
praca tarcia jest niezależną od obciążenia, o ile 
ciśnienie wła8ciwe nie przekroczy 30 względnie 
do 44 kilogramów, zależnie od smaru. 

3. Przy stał~m ciśnieniu i niezmiennej chy
żości spółezynnik tarcia jest odwrotnie propor
cyonalny do ciepłoty łożytika (panwi) w grani
cach od 16° do 4-9°, a zatem praca tarcia jest 
odwrotnie proporcyonalną do ciepłoty łożyska 
(panwi). Powyższe zależn6ści zestawione mate
matycznie, dają nowe wzory do obliczenia stra
ty pracy na tarcie danego łożyska (panwi) i 
ciepłoty jego ujawniając następujące wnioski: 

l. Strata na tarcie w panwi jest w ~nacz
nej części zależną od średnir.y walu (szyjki osi) 
i proporcyonaluą do dlugości panwi. 

2. Chwilowo przekraczającego ciśnienia na 
daną panew, nie potrzeba wyliczać, jeżeli za
chodzi pewność że właślliwe ciśnienie jest poni
żej 30, względnie 44 klgr. na kwadratowy cen-
tymetr. · 

3. Tarcie panwi jest niezmiennem, jeżeli 
bieg jest równy, bez wstrząśnień, niezależnie od 
zmian w obciążeniu motoru, naciągnięciu pa
lla i t. d. 

4. Różnica w ciepłotach (temperaturach) 
panwi i zcwnętrzną--powietrza, (w ogóle zależna 
od smaru i budowy lożyska) - zależy tylko ocl 
szybkości obwodowej w panwi; - od długości 
panwi jest niezależną. Naprzyklad: dla różnicy 
ciepłot 20° Cel. szybkość obwodowa wypada 
mniejszą niż 2,46 metrów na sekundę; dla różni
cy mniej 30° C. szybkość wypadu. mniejszą od 
:i,73 metr. na sekundę. 

5. Przykład: Dynamomaszyna o sprawno
ści 33 kilowatów przy 550 obrotach posiada 2 
łożyska średnicy 60 i 75 mm. i długości 210 i 
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260 mm. Tarcie poclług wzoru oblicza się na 766 
watów (736 watów równa się 1 koniowi paro
wemu), doświadczenie zaś wykazało 740 watów. 

W drugim punkcie porządku dziennego p. 
Niedźwiecki przytoczył tablice porfnvna wcze 
wartości cieplikowej różnych gatunków w<fgli. 
Ponieważ próby robione były na kotle Lanka
szyrskim o o atm. ciśnienia 'I. wydajności<\: 'I. me
tra kwadratowego powierzchni ogrzewalnej tyl
ko 14 kg. pnry, gdyż kocioł mający 54 metry 
kwadratowe powierzchni ogrzewalnej, nic był 
nnrmalnie obciążony, przeto poniższa tablica ma 
wartość tylko porównawe1.ą. o ile jeden gatunek 
węgla jest leps'.l.ym od drugiego. 

Tablica ta może zainteresować panów prze
myslowców i dlatego ją podajemy: 

Woda zasilająca miała 85° Celsiusia. Wszy
Rtkie próby robione były dokładnie przy jedna
kowych warunkach. 

Próby robiono w sierpniu i wrześniu r. '.I.. 

Nazw11 kupalni. 1 kg. węgla od- Popiół 
parował wody w % 
w kilogramach 

„Renard" w trnwałkach 
grubych 

,, Concordia" „ 
,,Saturn" ,, 
,, Hol.Jen,,,olern" „ 
„Brandenburg'' „ 
„ Konigsgrube" „ 
,,Czeladź" ,, 
,Jlohenzolern" w kostk. 
,, Konigsgrube" ,, 
,, Pau lusgrube" „ 
}~rasowany w cegiełkach 

Z'.;e spraw bieżących: 

8,1 
8,1 
8,0 
7,7 
7,5 
7,5 
7,0 
7,5 
7,3 
6,7 
6,5 

5,0 
7,0 
7,0 
7,0 
6,5 
6,5 
6,0 
9,0 
9,0 

15,0 
12,5 

1. Zawiadomiono: że komisy a wyznaczona 
<lo opracowania kasy pomocy dla techników u
końe'.l.yla swe prace i na przyszłem posiedzeniu 
projekt odczyta. 

"> Przędzalnicy w Łriclzi od wołali się do 
Sekcyi o opracowanie ustawy: ,:Stowarzyszenia 
przędzalników.'' Do opracowania projektu za
proszono µp. E. Rosental11, Gebotszrejbera i Gon
tarskiego. 

3. Przewodniczący zawiadomił, że przyj
muje podpisy na członków „Wydziału do'.l.oru ko
tłów parowych'', otwartym prny stowar'.l.yszeniu 
techników w Warszawie. 

Ze skrzynki zapytań zapytano: czy nie ro-
1Jiono doświadc'.l.eń z „Coal spar'' - środkiem o
becnie reklamowanym, mającym podnieść wy
dajność cieplikową węgla o 25 proc? 

W jednej z łódzkich fabryk robiono z tym 
p;·eparutem doświadczenia, które dowiodły małej 
wartości pomienionego środka. 

KALENDARIYK TERMINOWY. 
Jut1·0. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Nosislawa. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATR WIELKI. "Otehlań," sztuka w 5 aktach 

Tadeusza Kończyńskiego, występ p. K. Kami1iskiego. Po
czątek o g. 8 wieczorem. 

ZEBRANIE członków zgromadzenia majstrów rze
źniczych ·w lokalu Towarz. strzeleckiego o godzinie 8-ej 
wieczorem. 

Miejsoowa. 
Kanalizacya Łodzi. Przedstawiony na po

siedzeniu zar7.ądu miejskiego w początku stycz
nia r. b. przez inżyniera Lindleya projekt tegoż, 
dotyczący przeprowadzenia studyów kanalizacyi 
Łodzi i sprowadzenia wody, został przez wladzę 
wyższą priyjęty i zaakceptowany. 

Jednocześnie uzyskano pozwolenie na zało
żenie biura i wydatkowanie na ten cel z za
twierdzonego przez ministeryum kredytu 15,000 
rulili sumy 14,980, z której 7,0JO rb. przezna
czono na urządzenie biura i zakup instrumentów 
technicznych i do borowania burlochów, pozo
stałe zaś 7980 rb. na utrzymanie biura w ciągu 
o mie;;iięcy, po 1330 rb. miesięcznie. 

'ren ostatni wydatek, według projektu rnzy
niern. Lindleya, tworzyć będą następujące po
zycye: pensya ,,,astępcy inżyniera Lindleya (któ
rym ma być inżynier Gembarzewski) 300 rb. 
miesięcznic, drugiemu inżynierowi 200 rb. mie-
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sięcznie, geometrze 200 rb. miesięcmie, pomoc
nikowi geometry 60 rb. miesięcznie, 2 rysowni
kom po 50 rb. miesięcznie, woźuemu ~O mie
sięcznie, 6 robotników po 25 rb. miesięcznie, 
majstrowi do wiercenia -skwarzyn 150 rb. mie
sięcinic, ruieszkanie 70 rb. mi · sięcinie. opał 
20 rb. miesięcznie, wydatki na<lzwyczajnc 100 rb. 
miesięcznie, czy li razem miesięc,,,nic po 1,330 rb. 

Studya według projektu p. Li11dleya mają 
być rozpot:'l.~te w hie:ląeym miesiącu, 'l.arówno 
w tymże miesiącu ma hyć otwarte biuro stu
dyów kanali1,aeyjnyeb. 

W projekcie 13wym p. Lindley przewiduje 
ilość wody potr,,,ebnf'j dla Łudzi na 60,000 wia
der na dobę (75,000 rn. k.). Studya zaprojek
towane są w kierunkach następujących: pr~ede
wszystkiem zbadanie okolic Łodzi, aźali nie znaj
duje się w pobliżu obfitość wód zaskórnych; 
następnie zbadanie warunków sprowadzenia wo
dy z rzeki Pilicy na trassach Łódź -Tomaszów 
i Łódź-Sulejów, gdzie p. Lindley wraz z inży
nierem gubernialnym Walińskim, badnł położe
nie miejscowości; zbndanie w końcu lvarunków 
sprowadzenia wody z rieki W arty na trassach 
Łódź-Sieradz i Łódź-Burzenin. · 

Moinaby, twierdzi p. Lindley, otrzymać wo
dę za pomoc.ą kilku studzien artezyjskich, prze
prowadzenie atoli studyów w tym celu pocią
gnęłoby olbrzymie wydatki, należałoby bowiem 
wiercić skwarzyny (borloehy) n11 głębo-ko.Wi 
1800 stóp, a przytem nie można mieć pewności, 
ezy studnie artezyjskie dalyby dostateczną Hośe 
wody, potrzebnej dla Łodzi. 

W projekcie swym zwraca p. Lindley uwa
gę i na tę okoliczność, źe przez sprowadzenie 
wód na trassie Sulejów-Łódź, kanał przepro
wadzony byłby przez miasta, klóre mogłyby za 
stosownem poniesieniem części kosztów skorzy-· 
stać z wody, jak naprzykład Piotrków (którem.;u 
ze względu na koryto b. rzeki Strawy jest ona 
potrzebna). 

Do przystąpienia do studyów niezbędnem 
jest zaopatrzenie się w niemałą ilość dokumen
tów, jak n11przykład map, planów i t. p., na któ
re koszty przewidziane są w sumie wyżej wy
mienionej 7 ,OOO rb. 

'l'ak więc rok bieżący, w którym rozpociętą 
zostanie praca około pómnikowego dziela, doty
czącego najbardziej palącej i najważniejszej po
trzeby naszego miasta, zostanie zapisany w księ
gach historycznych naszego bawełnit1nego grodu. 

Z cbrześciańskiego Tow. dobroczynności. . P. 
o. generał gubernatora warszawskiego w wydzia-

1 

le administracyjnym r. t. Podgorodnikow, zawia
domił zarząd chrześr.iańskiego Towarzystwa do-

l 
broezynności w Łodzi, by o zebraniach, jakie 
odbywa, z11wiadaruiał p. prezydenta miasta 
Łodzi. 

O kaplicę uczniowską;. Kościoły tutejsze są 
w święta tak przepelnione pobożnymi, że ucz
niowie . szkól nie są w stanie wyslnchać w na
leżytem skupieniu nabożeństwa. Warszawa, która 
posiada dużą ilość kościołów, projektuje wybu
dowanie specyalnej kaplicy uczniowskiej: w Lo
dzi byłaby ona stokroć potrzehniejszą. Odczuwa
ją to ludzie dobrej woli. Chodzi tylko o to, 11by 
zamiary zamieniły się w czyn. l\liejmy nadzieję, 
że wkrótce to n11stąpi. 

"Czarna kawa". „Bez karoty", powioozialy 
sobie panie gospodynie wczorajszego rantu na 
rzecz I ochrony, i dotrzymaly słowa. Po godzi
nie 4 sala koncertowa przedstawiała nie;twykly 
widok. Całe towarzystwo dało tu sobie rendez
vous, idąc za głosem miłosierdzia, by datkiem 
zasilić sympatyczną instytucyę. To też stoliki 
zajęte były na około, a wśród n\ch uwijały si~ 
panie gospodynie, roznoszące czarną kawę. Przy 
tym trunku, wśród ożywionej pogawędki, w prze
rwach odbył się koncert, mogący w zupełnoścj 
zadowolnić najwybredniejsze wymagania. 

W pir.rwszej części p. Marya Bogucka od
śpiewała swym sympatycznym głosem kilka 
piosenek Noskowskiego, Karłowicza, Kossobudz
kiego i innych. Z rzetelnem ue:i;uciem i zrozu
mieniem inteneyi autorki wypowiedziała p. Lau
ra Pytlińska wiersz Konopnickiej. Znany i ce
niony pows,,,echnie artysta p. Paweł Kocliański 
oczarowal słuchaczów pięknem wykonaniem kon
certu D-mol, Wieniawskiego, i Rapsodyi węgier
skiej, Hausera. Zbytecznem byłoby <lodawać, że 

- każde wejście na estradę p. Mieczysława Fren
kla, artysty warszawskich teą.trów, witane było 
burzą oklasków, ale bo też w znakomicie wypo-

wiedzianych monologach artysta dopiął celu 
serdecznie ubawił publiczność. Rozumie się, 
naddatki sypały się obficie, tak, że kuncert 
trwal prawie do godziny 8. Po tym czasie to
warzystwo ro~dzieliło się nn nowe kółeczka, 
z których wiele obrało sobie siedlisko w sali 
bufetowej, gdzie z wdziękiem i uprzedznjącą 
uprzejmością gospodarzyła patli regentowa Grn 
bow.ska na czele panien gospodyń. N a zako11-
czen ie ze wszechmiar udanego rautu, rozpoczęły 
się tańce w śeiślejszem kółku osób, które jesz
cze pozostały. 

Ze Stowarzyszenia majstrl).w fabrycznych. 
Projektowana n11 2o b. m. wieczuruiea odOO,dzie 
się 19 b. m. 

Zebranie. W dniu wczorajszym pir;;y nlicy 
l\Iikołajewskiej, w domu ;\~ 67, o god,,-. 3 i pół 
popołudniu odbyło się 'l.ebranie czeladzi, ke-tfor
skiej, pod przewodnictwem Adolfa Łuikawre-c
kiego. 

Plan zatwierdzony zostat prze1, wydv.iaił1 b•m
dowlany rządu gnbernialnegó dla piotrkowsk,ieg.0> 
akcyjnego Towarzystwa fabryk I. K. Phzn,a i'l
skiego nu dobudówkę, w celu rozszerzenia. f:a
bry kacyi tkalni parterowej przy ul. Ogrodow~j1 
pod j\'J! 15.16-!abc. 

Nominacya. Decyzyą p. o. generał-guberna
tora warszawskiego, naczelnik rezerwy policyi1 
łódzkiej r. dw. lwanow, mianowany naczeloikiem1 
powiatu. 

Z łódzkiego żydowakiego Towarzystwa. 
dobroczynności. Stosownie do uchwały rady łódz
kiego Towarzystwa wzajemnego kredytu, wpłacono do 
kasy Towarzystwa dobroczynności rb. 300, tytulem ofiary 
<to uznania zarządu tejże instytucyi. 

Zam:ast wieńców na grób b. p. Salomona Barciń
skiego, ofiarowali po rb. 15 pp. Ignacowie Poznańscy i 
dr. Karolowie Poznań&cy, oraz rb. 10 pp. Henrykowi e 
S-achsowie. 

Za powyższe ofiary zarząd Towarzystwa ma zaszczyt 
zlo!lyć $erdeczoe podziękowanie laskawym ofiarodawcom. 

Charakterystyczne. Jeden .z naszych mie
S'~katl.ców zamówił tono;p·af w firmie M. B. 
Bravrnana w . Krakowie. Przed obst11lunkiem i 
w czasie odbierania 'l.am(1wionego przedmiotu, 
korespondencya między odbiorcą a firmą toczyła 
się w języl.::u polskim. Trzeba jednak trafu, że 
w fimogl!'afie podczas transportu złam11ła się ja
kaś dre·bna część, odbiorca więr, chociaź już 
rachu.nek był uregulownny, zwrócił się do firmy 
o nad.es~anie zamiennej cząstki. Tu dopiero wy
szła 11a jaw arogancya nie~iecka, wzorowana 
widoc'l.niie jui nawet w Krakowie na pruskiej, 
bo firma odpowiedziała na karcie pocztowej fir
nu>wej1 p0 niemie«kn i w tonie, zwalającym całą 
w:inę na odbiorc~. Niech to posł,1ży za nauczkę 
dla innych, źe niemiec dla interesu będ'l.ie 
grzeczn.y dotąd, dopóki nie poczuje pieniędzy 
w kiesze-ni zn dostarczony towar. Oharnktery
stycHa ta karta poeitowa była w naszych r-t
kach. 

Zamknięcie ulicy. Z powodu robót brukar
skic-b ulica Wólczańska zostuła zamkniętą dln. 
ruchu kolowego, pomiędzy ulicami Zawadzką 
a. Cegielnianą. 

Dla przedsiębiorców budowlanych. Dwa sto
wanyszenia: jedno 8pożywcze. jedno spiewacze 
poszukują przedsiębiorcy, któryby wybudował. 
wspóluy dla nich lokal. Szczegóły w ogłosze-

, niacb. 
Morderstwo. Teofil Ra~ch, lat 18, grajek na: 

harmonice przez cały wiec11ór wczorajszy grał na zaba.
wie pryw~tnej; o godz. 11 wieczorem, po skończeniu :-:a~ 
bawy, powracał do domu szosą zgier~ką. Około browa.i;m 
Thomasa napadło go 4 drabów, żądaJąc od uiego pienię
dzy. Rasch, widząc przeważającą silę, ratowal &ię: 
ucieczką, lecz drab~, mając, przy .sobi~ ~s.a ~uldoga, P?· 
szczuli go u nciekaJącym 1 sami pu8c11l się w pGgon. 
Pies, dopędziwszy Rascha, zatrzymał go na miej~u, 
z czego skorzystali napastnicy i dopadłszy ofiary, 71.adali 
mu 5 ran nożami: dwie w lewę rękę przy samej dtonii 
jedną w pachwinę, jedną w pl~ey i jedną w goleń;. tak, 
że Rasch wyzionął ducha na miejscu. W czasie u.cieczki 
Rascll wolat o pomoc, lecz zanim nddbiegla, morderstwo 
zostało speloione, a napastnic_y poczęli uciekać. Zdo:tauo. 
jednak zatrzymać i rozbrcic J\I. Obolewskiego, reszta 
napastników zbiegla. 

Obolewski zezna!, że udział w morderstwie brali 
dwaj przyjaciele jednego imienia i nazwiska J óz:efowie 
Borowscy, a czwartego nie zoa ani z nazwiska, ani t e-i 
z imienia. 

Kradzieże. Na Pasażu Szulc'l. w domu nr. 7 
z mieszkania Szai Drzewieckiego skradziono roxmaitc 
rzeczy, wartośri 40 . rb. 

- Przy ulicy Srednie.i w domu pod nr. 133, z mie
szkania i\Iordki Orzechowskiego skradziono rozmaite rze
czy, warto ··ci 92 rb. 

Z balkonu. Wladystaw Kajetańczyk, zamieszkały 
przy ulicy Dzielnej pod nr. 13,( w rozdrażnieniu nerwo-
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wern skocz ył z balkonu II pię tra n a bruk. W ezwany le
karz P ogotowia po udr.ieleD;iu pos,zwankowanei_nu dor~~nej 
pomocy odwiózł go w stame growyrn do szpitala Czer
won ego Krzyża. 

Aresztowanie. Czlonek Tow. opieki nad zwie
rzętarni , p. Z., nocy dr.is~ ejszaj odesłał d_o Ili cy~kul'.u 
konia, należąceg? do dorozkarza nr. 588. ~1 edne zwierzę, 
oprócz okaleczen, bylo tak słabe, ze zaledwie mogło utrzy
mać się na nogach. 

Wypadek. Wczoraj wieczorem podczas przedsta
wienia w teatrze "Apollo" jedna z pan zerndlal:a. Chorą 
trzeba było na rękach wynieść z krzeseł i umieścić 
w garderobie, gdzie z ij ę to się ratunkiem. Oj, te gorsety! 

Bójki. Przy ulicy Pańskiej, obok dornu nr. 9, M 
w., lat 31, w bójce z towarz.ys zem .został raniony w glo-
wę tęp ern narzędz iem. . 

- Przy ulicy SpaceroweJ, obok dornu nr. 4' , Karol 
Nitlerna, lat 34, został raniony w bójce tępern narzę

dziem w glowę. 
- P rzy ulicy Zgierskiej , Tomasz Franiak, mularz, 

został w bojce raniony ostrern . narzędziern w szyję i piersi. 

Zapalenie się sadzy. W sobotę 12 b. rn. o g. 
8 rn. 25 I i II oddzi ały zo stały wezwane na ulicę Wi
dzewską do dornu nr. 42. Po przybyciu na miejsce, prze
konano s ię, że w j edn yrn z kanałów kominowych zapa
IUr się sadze, które kominiarze ugasili. 

Najechanie. Onegdaj tramwaj najechał na ulicy 
Nowomiejskiej, obok dornu nr. 26, na 7-Jetniego Szaj ę 

Szwarc, który poniósł śmierć na rniejsr.u. 
Upadek z okna. W sobotę o g. 7 i pól wieczo

rem prz y. ulicy Przejazd, w domu pod nr. 68, Bronisław 
Sokolowski, mający 4 i pól roku, pozostawiony bez opie
ki , spadl'. z okna n piętra na podwórze, lecz tak szczę
śliwi e, że odniósł tylko lekką ranę w głowę. 

Zatrucie. Przy ulicy Konstantynowskiej, zamiesz
kała .w .domu nr. · 4, ]\fr s .-Jat 15 ma.iąca, ·napila się kwa
su karbolowego. Lekarz Pogotowia, po przybyciu na 
miejsce, stwierdzit śmierć. 

Ekonomiczna.. 
Ogólne zebranie reprezentantów pierwszego 

Towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościowego od
było si ~ wczoraj o godzinie 3-ej po południu 
w lokalu „Lutni''. Zagaił je prezes rady p. re
gent Gruszczyński, zapraszając na przewódniezą
ceg'l p . Stanisława Hertzberga, który ze swojej 
strony wezwał na asesorów p. Wiktora. Czajew
skiego i Leona Jaworskiego, oraz na sekretarza 
p. Aleksandr.a ~. Babfokieg<r. 

Następnie p. Raubal, prezes zarządu, zdał 

sprawozdanie rachunkowe, które zostuło przez 
ogólne zebranie po odczytaniu protokulu komi
syi rewizyjnej przyjęte. Ponieważ bilans ten 
już zamieściliśmy w naszem piśmie, przeto cyfr 
nie będziemy tu powtarzali. 

Przyj'ato również i projekt budżetu na rok 
przyszły . 

P . Raubal zabiera głos, aby zaznaczyć, że 

u członk6w znmało jest rozwinięte poczucie obo
wiązku. .Mało jest takich, którzy, zaciągnąwszy 

dług, przestrzegają te1 miny, a olbrzymi kapitał 
pochodzący z kar, jest dowodem, jak lekcewa
żone · są obowiązki płacenia regularnie. Prze
cież kasa ma za zadanie .,pomoc" , nie chce ona 
egzekwowa ć swoich dłużników, a ustawa pozwa
la nawr t w razach pewnych na prolongowanie 
pożyczek do lat 5-iu. Potrzeba wi~c tylko do
brej woli członków, ahy nie zalegać w po
życzkach. 

Ważną też jest rzeczą, żeby Towarzystwo 
mogło się o przeć nie na wkladach, na udzia
ł~ch . Dotąd jednak przeważnie, każdy kto za
pisywał się do Towarzystwa, natychmiast żądał 
poży czki. 

Zalegających jest też sporo i zarząd oba
wia się, żeby nie zaszła taka konieczność, 
jak w Kasie warszawskiej. Tam doszło już 
do 20% taki ch płatników, co wpłynęło na to, że 
okazała się potrzeba podniesienia i; topy pro
centu . 

Dłuż~,,;a dyskusya prowadzona była nad tern, 
c~y urzędnik kasy może być równocześnie człon
kiei;n zarządu . Nad wnioskiem tym rozwinęła się 
1Jłur:sza .dyskusya, w której brali udział pp ; 
~d·1,1a~sk1, Mroziński, Franholz, Chądzyński, Cza
Jewslo, Pruszyński, K rąk owski i inni. Z treści 
przemówień jednych, wyni kalo, że żądali oni 
stanowczo wykluczeaia urzędników .biura z zn.
rządu, drudzy oponowali. Większość w 3/'1 repre
~entant?w pl'zechyliła się do grapy pierwszej 
i na teJ zasad,,;ie p. Szczygliu~ki wyszedł z za
rządu. 

. , N_ie była to jednak walka przeciwko p. Szczy
gl~~sk~e~u , szł.o tylko o zasadę, gdyż p. Szczy
glrnsk1. Jest n~ezmiernie pożyteczną siłą dla in
stytucy1 służy Jej gorliwe i pożytecznie. 

G~dny uwagi był wniosek p. Grodka, który 
w mysl § 5 ustawy żądał, aby zebrani uchwalili 
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jakiś kapitał na ftindusz przeznaczony dla zubo
żałyclJ człouków towarzystwa lub wdów po nicli. 

Wniosek ten pozostawiono do przyszłego ze
brania, ponieważ n.a razie nie znaleziono fundu
szu zbywającego, gdyż te, które były, przezna
czono ua kościół, pierwszą ochronę, szkółkę rze
miosł i t. p. 

Przystąpiono następnie do wyborów na miej
sce wylosowanych ; i tak do rady powołano po· 
no~rnie ad wo kata l<'ili pkowskiego i wybrano ad -
wokata Al. Babickiego. 

Do zarządu wszedł p. Kulesza i. p. Pruszyń
ski, do zastępców .Bol. Chądzyński i Leon Mro
ziuski, do komisyi rewizyjnej wybrnno pp.: Ma
gnuskiego, Owerskiego, Krąkowskiego, Knopfa, 
Czarneckiego i Goebla. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 7-ej wie
czorem. 

Z sa,sied.ztwa. 
Z Konstantynowa (kor. wł.) Piszę pod wra- . 

żeniem katastrofy - chwała Bogu niedoszłej, I 
dzi~ki garstce ludzi, (nie więcej niż 12), któ- I 
rzy nie dopuścili do rozszerzenia się ognia, jaki I 
raptownie objął onegdaj dwa domy na ulicy 
Zgierskiej i to podobno z powodu podpalenia. I 
Niepowołanych wcale komendantów było aż 

nadto, lecz bezczynnych. Gdyby nie poświęce-
1 

nie, graniczące z zaparciem się siebie, Józefa • 
Sikorskiego, który wyszedł po pożarze literalnie 
z opalonemi rękoma i twarzą, gdyby nie kllr
kołomne wdarcie się na szczyty Lobzyna, Vogta, 
Szymczaka, Boińskiego, Stowuni, nie działalność 
p. Domkego, Knntzego, Ewalda i innych, nape
wno dziesiątki domów legloby w popiołach. 

A nasi obywatele? Qi komenderują, a na nowo
zawiązującą się straż ogniową z małemi bar
dzo wyjątkami nic chcą otworzyć kalety. Jeden 
z najbliższych, obywateLziemski, p. T. powiada, 
„ w błoto rzucę pieniądze, a nie dam na takie 
głupstwo, jak straż" . Niech wam Bóg nie pa
mięta-straż jednak będzie! a będ'l.ie za 6 tygo
dni najdalej, dzięki usilnej pracy kilku jedno
stek, ludzi dobrej woli przy pomocy wybranego 
prezesa p. Karola Eiserta. 

Z okolic Łodzi. W ostatnich dniach na tar
gach w Łęczycy, Ozorkowie, Zgierzu, Aleksan
drowie, Brzezinach, Jeżowie, Pabianicach, Łasku, 
Zduńskiej W•1li, Tuszynie, Konstantynowie, do
wozy paszy zwiększyły się. Pomimo tego cena 
paszy na targach powyżej wymienionych jest 
wyższą nii na targu łódzkim. 

Co zaś do ziarna, to za korzec żyta jarego 
do siewu płacą po 5 rb. i 5 rb. 25 kop., za ko
rzec owsa do siewu 4 rb. 25 kop. do 4 rb. 50 
kop„ za owies średni 4 rb. Ceny te prawie na 
wszystkich targach trzymają się równo; jeżeli 

jest jaka różnica, to bardzo nieznaczna. Kartofle 
są po~zukiwane, cena za korzec dochodzi do 1 rb. 
50 kop. 

Oziminy przedstawiają się zadawalająco i 
jeżeli ciepła dopis,,;ą, to jest nadziej:i, że urod,,;aj 
będzie dobry. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Wśród muzyków tutejszych do najpopu
larniejszych postaci należy p. Alojzy Dworzaczek, 
dyrektor "Lutni". Młody, pełen zapału i umiło

wania sztuki, z calem poświęceniem zajął się 

drużyną śpiewaczą i w krótkim czasie doprowa
dził do tego, że „Lutnia'' łódzka zajęła pod 
względem artystycznym jedno z najpierwszych 
miejsc wśród stowarzyszeń śpiewaczych w kra
ju. Po ,,Lutni" warszawskiej, starszej i licz
niejszej, łódzką -- i słusznie stawiają na pierw
szem miejscu. Bezspornie za~łnga to Dworzaczka. 
Dzięki jemu nietylko wykonaniem imponuje na
sza drużyna, lecz i wyborowemi prog1;amami, że 
już nie wspomnę o wyuczeniu całej opery ,,Halki". 

Benefisy powinny być dowodem uznania za 
pracę owocną i wcale niełatwą. To też nie wąt
pimy, że teatr Wielki wypełnią we środę szczel
nie ws.,,yscy ci, którzy p. Dworzaczkowi zawdzię
czają tyle chwil, mile spędzonych, tern więcej, 

że i program koncertu bardzo zajmujący. Między 

innemi chór m~zki zaprodukuje się dwiema no
wościami: prześlicznym, swojskim wstępem do 
,,Str asznego dworu" Moniuszki, oraz marszem 
z „Fausta"„ 

(St. Łp.). .Poczciwi wieśniacy" komedya 
Wiktoryna Sardou, którą p. Antoni Różauski, 

jeden z najwybitniejszych aktorów i reżyser na
szej sceny, wybrał na sobotni swój benefis, na
leży clo słabszych utworów głośnego komedyo
pisarza francuskiego, ale przebijają się w niej 
wszystkie zalety Sardou: łatwość w zawiązywa
niu intrygi, zręcznie prowadzony clyalog i ów 
zawAze podziwiany nerw sceniczny, który utwo
rom jego nadaje wszelkie pozory życia. 

Benefisant wybruł sobie jedną z najbardziej 
popisowych ale też i najtrudniejszych ról w sztu
ce, mianowicie rolę Barona, do odtworzenia któ
rej p. Różański posiada bardzo dobre warunki 
zewnętrzne. To też w grze jego, pracowicie wy
studyowanej, ten stary pułkownik dragonów, 
mer wioski, toczący zażartą walk~ z całą nie
omal gminą, z obskurantyzmem i zaściankową 
polityką poczciwych wieśniaków, wyszedł bar
dzo dodatnio i zgodnie z intencyami autora. Je
dnb tylko wypadałoby zarzucić p. Różauskiemu, 
to nieco za melodramatyczny ton w scenach 
o silnem napięciu dramatycznAm, jak np. scena, 
gdy Baron dowiaduje się o zdradzie żony, nie 
licująca ze spokojnem wogóle traktowaniem roli. 
Gdyby i w tym wypadku artysta zdobył si~ na 
spokój i skupioną grę, markują.cą nie wybucha
mi głosu .i gestami, lecz silnem wewnętrzuem 

wzburzeniem, ból, jaki wrzekomo zdradzony mąż 
odczuwać musiał w danej chwili, kreacya., jaką 
w roli tej stworzyl p. Różański, wyszłaby bez 
skazy, tembardziej, że w pani Bissen-Janowskiej 
znalazł p. Różański dzielną partnerkę. Rola bo
wiem Pauliny w grze utalentowanej artystki wy
szła nader plastycznie i z właściwą siłą drama
tyczną w miejscach najważniejszych, a jednak 
bez afektacyi, obliczonej na efekt. 

Nader milutką, pełną prostoty i wdzi~ku 

Genowefą, była p. Pawłowska, zaś _ p. Słubicka 

z charakterystycznem zaci~ciem, temperamentem 
i w odpowiednim tonie, zagrala rolę wiejskiej 
kokietki Maryetty. 

Z męskiej obsady wyróżnili się g1·ą b.iudzo 
dobrą, przedewszystkiem pp .: Jakubowski, który 
z roli aptekarza Flonpin stworzył pełną dosa
dnej charakterystyki i komizmu sylwetkę za
ściankowego działacza oraz Olszewski, który ro
lę Morissona (ojca) zaliczyć może do najlep
szych swych kreacyj. Rola to bardzo trudna, 
bo obok sporej dozy komizmu zawiera w sobie 
i momenty dramatyczne, wymaga przytem wiel
kiego umiaru artystycznego, by nie wpaść w je
dnym lub drugim kierunku w przesadę. P. Ol
szewski nietylko wszystkie te trudności zwalczył 

z powodzeniem, lecz nadto dał nam kreacy~ je
dnolitą a przytem sympatyczną. 

P. Wostrowskiemu szczerze winszujemy roli 
Henryka Morissona, wlał w nią bowiem wiele 
zapału, werwy młodzieńczej, i zdobył się na od
powiednią siłę i spokój w chwilach dramatycz
nych . Słowem, grnł na nerwach widzów i wy
woływał odpowiedni sytuacyom nastrój. P . Bar
toszewski atoli widocznie nie pojął roli należycie, 
gdyż <i-rinchu to czlowiek zgryźliwy, zjadliwy 
ale bynajmniej nie krzykliwy i gwałtowny. 

Wogóle sztuka, dobrze wyreżyserowana, w o
gólnym swym całokształcie graną była bardzo 
dobrze. Benefisanta przyjmowano gromkiemi o
klaskami, tudzież wręczono mu kilka wspania
łych bukietów i wieńców z żywych kwiatów. 

* Ponieważ wielu z naszej publiczności nie 
miało sposobności podziwiania wspaniałej gry 
go,izczącego na naszej scenie artysty p. Kazimie
rza Kamińskiego, dyrekcya przeto przedtuża je
go występy. Tym sposobem p. Kamiński wys~
pi we wtorek w „Otchłani'', w czwartek w „Baj
ce", sztuce Schnitzlera, u nas jeszcze niegranej. 

* Przyjechał i odrazu po pierwszym wy
stępie zdobył sobie sympatyę publiczności moca 
talentu i tego nieuchwytnego uroku-zapału dl~ 
sztuki. Łatwo się domyśleć, że mowa tu o panu 
Ludwiku Wostrowskim, którego kreacye zbyt 
żywo mamy w pamięci, by trzeba było przypo 1 
minać jego d,,;iałalność na naszej scenie. Dość 

przytoczyć " Złote runo", ,,Dla szczęścia' ' , „Ka
rykatury", ,,Otchłań' ' i wiele innych. W uznaniu 
tej pracy i zaslug reżyserskich dyrekcya udzie
liła p. Wo3trow:lkiemu benefis, mający się odbyć 

w sobotę . Benefo~ant wybrał sobie Sudermana 
"Koniec Sodomy", w której wykona rolę Wil
helma. 
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Z Krakowa. 
- Na posiedzeniu Ra<ly miejskiej jeden 

z jej czlonków zwrócił uwngę na uiehywaly 
procent \Yypadków, spowodowywanydt przez 
tr~111nvnje. Prezydent od powiedział, że przyczyny 
szulrnć należy w tero, iż regulamin kolei elek
trycznej zalega dotychcz:i.i! w ministeryum kole
wem i że konduktorzy ci}~gle 8ię zmie11iają. 

- W tych dniach w Krynicy z<lun.ył się 
nader smutny wypadek, dowodzący pemrng•> 
zezwierzęcenia wśród ludności wiejskiej. Rekruci 
rusińscy, powracający od poboru w stanie 
podchmielonym, spotkali na swej drodze dwóch 
rekrutów innych i wszczęli z nimi bójkę. Bę
dąc w przeważającej liczbie i zagrzewani jesz
cze słowami zastępcy wójta, który ich prowadził, 
kijami połamali kości jednemu z nich, cze
ladnikowi murari!kiemu, Edwardowi Nowakowi, 
bardzo porządnemu chłopcu, który ze swego za
robku utrzymywał matkę staruszkę i młodsze 
rodzeństwo. Kiedy Nowak padł bez przytomno
ści, dotąd rzucali na niego kamieniami, dopóki 
uie wyzionął ducha. Wszystkich winnych tej 
strasznej zbrodni uwięziono. 

- W radzie miejskiej rozpoczęto obrady 
nau budżetem miejskim. Generalny referent 
przedstawił preliminarz, przewidujący w. docho
dach 2,460,450 koron 1 w wydatkach 2,611,1 fi8 
koron, deficyt więc wynosić będzie 150,708 
koron. 

W ostatnich trzech dniach do zakłaclu 
dr. Bujwida przywieziono 14 osób, pokąsanych 
vrzez wściekłe psy w różnych stronach kraj n. 

Ze Lwowa. 

- Jako kandydatów na pxofesora literatu
ry polskiej w uniwersytecie lwowskim ostatecz
nie postawiono prnf. Chmielowskiego na pierw
szem miejscu, dr. Kallenbacha na drugiem, a dr. 
Brnchnalskiego na trzeciem. 

- Jedno z pism podaje, że ks. arcybiskup 
ormiański będąc na posluchaniu u ceąarza Fran
ciszka Józefa, prosił o darowanie reszty kary 
wi~zienia ks. Mardyrosiewiczowi. 

- Stwierdzono w ostatnich czasach w Ga
li.cyi 16 wypadków tyfusu plamistego, z tych 10 
ilmiertelnych. 

- Dwaj policyanci w Stanisławowie zasie
dli na ławie oskarżonych za to, że względem 
dwóch chłopców 17 -letniego i 15-letniego braci 
Nahajowskich, oskarżonych o kradzież kur. za
stosowali torturę, t. j. kart) zwaną "anbinden ". 
Delikwenta wieszają za ręce skrępowane z tyłu 
tak, żeby ledwie palcami nóg dotykał ziemi. 

25) 
Józef Grajnert. 

DWIE. 
Powieść współczesna. 

,..-.._ -..__,-

•• 

(Dalszy ciąg-patrz X2 83). 

Musiał dać jeszcze Adolf rubla . żonie Gwia
zdy-lilijowej za fatygtt, że sama poszła na mia
sto kupić blankiet wekslowy, bo Gitla służąca 
akurat za sprawunkami z domu w'ys)l;ła, jak 
mówiła. 

-- Mam trochę dzieci, - dodała - i naj
starse córkc poczebuje pońcocby, a panu rubel 
to nic nie znacy. 

Istotnie, jakby na komendę wychyliły się 
z drugiej izby wcale nie aniołki Rubensa, ale 
rozczochrane głowy i poruorusane twarze dzieci, 
których ośmioro naliczył Adolf. 

- Gaj wegl gaj weg! - zawołał Gwiazda
lilijowa na. dzieci, wypychając je z izby, a Kor
czyńskiemu przypomniał, żeby raty ,,nie chubiuł". 

Ten wyszedłszy na ulicę, -spotkał czyhające, 
go nań Skorpiona, który za to, że do kilku li
chwiarzy z nim chodził, wydębił od niego trzy 
ruble za fatygę. 

Zatem z 73 rublami poszedł zarnz Adolf do 
P<1czka-różanego, żeby choć jednę ratq z zale
głych zapłacić, a resztę prawie całą znowu obró
cić na prnlongatę i powstrzymanie egzekncyi 
wyroku. Jakoś dało się to na krótki czas jeszcze 
załatać. 
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U niektórych podczas takiej kary krew rzuca 
si~ ustami, inni słabsi kończą nawet życie. Sąd 
skazał policyuntów, jednego na 6, drugiego na 4 
tygodnie aresztu. 

-:-- W końcu tego tygodnia przypada. 50-ta 
rocznica ślubu ks. Adama Sapiechy z k:-i. Jadwi
gą Sangn;;zkówną. Obywatele ziemi przemyskiej 
urządzają z tego powodu owacyę dla jubilatów. 

- Wykaz sta tyHtyczuy słuchaczów wszech
nicy lwowskiej w nlJieglem pólroct.n zirnowem 
190 l /2: Słue ha cze: razem "ziqc:i, wydziałów: teo
logi i 85, prawa 1( 1 6~, medycyny 11 G, filozofii 
359, ogółem 1628. Słuchacze zwyeza.iui teol. 35, 
prawa 1039, med. I 02, fil. 21 O, ogółe111 1399. 
Słuchaczki zwyczajne med. 5, fil. 8, ogółem 13. 
Słuchacze nadzwyczajni teol. 50, pr. 29, med. 9, 
fil. 30; słuchaczki uadzwyczajne fil. 84; hospi
tantki 1 O; słuchacze farma cyi 17, ogółem 229. 
Krajowcy teol. 77, pr. 1030, med. 106, fil. 331, 
ogółem 15J4. Obcokrajowcy ·teol. 8, pr. 38. 
med. 1 O, fil. 28, ogółem 84. Narodowości: pol
skiej teol. 85, pr. 1017, med. 108, fil. 341, ogó
łem 1551; ruskiej pr. 48, med. 6, fil. 14, ogó
łem 68; bułgarskiej: pr. 1, med. 2, ogółem 3; 
niemieckiej: pr. 1, fil. 2, _ ogółem 2, węgierskiej 
pr. 1, czeskiej med. 2. Obrządku: rzymsko-ka
tolickiego teol. 84, pr. 646, med. 5::i, fil. 273, 
ogótem 1058; grecko-kalołickfogo pr. 59, med. 
10, fil. 16, ogółem 85; menou.icznego fil. 1, or
miańsko-katolickiego teol. l, p1·. 7, med. 1, ogó
łem 9. Ewangelicy pr. 2, med. 4. Wyznania 
mojżeszowego pr. 3~-1, med. 50, fil. 67, ogó· 
łem 417. 

Z Poznania. 

- Towarzystwo ku zwalczaniu gry hazar- · 
downej w Poznaniu, ogJasża konkuri! na utwór 
eceniczny o tendencyi spoleczno-obyczajowej, ma
jący wykazal\ zdrożność karciarstwa 1 zabójczy 
wplyw na byt i mnr:i.lno:§ć rodziny, oraz społe
czeństwa. Utwór powinien się składać najmniej 
z 3 aktów, liczba zaś osób działających ma, o ile 
możności nie przekraczać 10; sztuka ma być na
pisana przystępnie i tak1 żeby nadawała się do 
przedstawień amatorskich. 

Jury konkursowe tworzą pp.: l\[aryan Ga
walewicz, Józef Kośeielski i Lucyan Hydel. 

Z powodu nader skromuycli zasobów mate
ryalnych Towarzystwo przeznacza 3 nagrody 
w sumie 300 marek, 150 i list uznania·. Termin 
nadsyłania prac 1 listopada r. b. 

Dola wychodźców. 
Smutne dochodzą wieści z Mysłowic. Pomi

mo ogłoszeń urzędowych, że władze niemieckie 
zawracać będą galicyjskich robotników, idących 
według ich wyrażenia «Io Saksów , , a nie ma.ją
cych z góry źawartych kontraktów robotniciych, 
wychodźtwo naśzych . robotników rolnych do 

Zostało Adolfowi w kieszeni kilka rubli 
wszystkiego. 

Nie pomogły jednak wszelkie zabiegi tego 
biednego człowieka. W domu szło coraz gorzej; 
warsztat nie starczył na liczne wydatki ' najczę
ściej niepotrzebne i na spłatę lichwiarzów. Po 
upływie bowiem miesiąca trzeba było dwom teraz 
lichwiarzom raty zapłacić, a nie było z czego. 
Już i Gwiazda-liliowa uzyskał wyrok na. Adolfa, 
zasądzający mu zapłatę stu rubli z procentami 
i kosztami. Złączyli teraz obaj lichwiarze swe 
siły przeciwko małżonkom Korczyńskim. 

Pewnego smutnego poranku przyszedł ko
mornik z sekretarzem, a za nimi wcisnęła się 
chmara żydów z dużemi i malemi, z czarnemi . 
i rudemi brodami, i Chmu.ra i Bursztyn, . i Oyna~ 
mon i C.ytryn, i Breitkopf i Geistman, Szczypior, 
Grad us i inni. 

Komisarz sądowy alias komornik, włożywszy 
łańcuch na szyję, przystąpił do licyt'acyi sprzętów. 

Ziunia „wściekle" pogroziła pięścią Adolfo
wi i usunęła się. do kuchni. 

Jednocześnie jakby dla ironii na podwórzu 
wygrywał kobziarz wędrowny zapamiętale we
sołe krakowiaki, a za chwilę potem kataryniarz 
rzempolił skocznego mazurka: ,,Fik, mik! szwady 
rydy„ mach, ciac-b, ciach" i t. d. 

Zabrali żydzi wszystko za bezcen prawie, 
ho jeden dl·ugiemu nie przeszkadzał i nie pod
bijał w cenie, zabrali co bylo opisane w dwóch 
pokojach małtonków Korczyńskich. Kwota ztąd 
otrzymana zaledwie pokryła dług i koszta sądo
wo-egzekucyjne. 

Niemiec przybrało w ostatnich czasach nieby
wałe dotąd rozmiary. Codziennie przejeźdżafo 
przez Kraków w ciągn dwóch tygodni około 
2,000 robotników, mężczyzn i kobiet; w dniach 
7 i 8 b. m. przejechało ich przeszło 3.000. R•>
wuież · setki robotników przejeżdżały przez P<Yl-

. górze-Plaszów nu Oświęcim i od Żywca prze1, 
Dziedzice. Wskutek Jakiego napływu nagroma
dziły się w Mysłowicach tysiące ludzi z Galicyi 
bez nadziei uzyskania prncy. Wielka ich część 
nie ma pod dachem pomieszczenia; spędzają 
więc chłodne dni i zimne noce pod golem nie
bem bez dosta.tecznego okrycia i pożywienia . 
Wskutek tego zaczynają się pojawiać straszne 
następstwa: dwie dziewczyny umrzeć miały 
z głodu; nieżywą kobietę znaleziono w wodzie 
·w rowie przydrożnym. Widząc takie masy llt
dzi, po których nikt się nie zglasza i nie zabi e
ra ich do roboty; widząc szerzący się w~ró t l 
nieb głód i nędzę-władze niemieckie poradzi ly 
sobie krótko: zacz~ly zwracać robotników tł• > 
Galicyi. 

Łatwo wydać nakaz powrotu - ale o czcm 
ma wracać robotnik, gdy miał tylko ściśle obi i
czoną drobną kwotę na koszty podróży. Pierw
sze takie powracające gromady pojawiły się 
przed pa u dniami w Krakowie. Idą posępne, 
milczące, z tobołami na plecach, wynędzniał", 
zgłoduinle. Są to _ ludzie przeważnie z Tarnowa 
i Rzeszowa. Ile przecierpią jeszcze, zanim dojdą 
do domów? 

Nieszczęśliwymi ludźmi w .Mysłowicach, zmn
szouymi powracać do kraju, powinny się zająi.\ 
anstryackie władze i przynieść im szybko opiekę 
i pomoc. Tern więcej powinny to uczynić , 
skoro Il'.lnoży się nadzwyczajny wyzysk i oszu
kańcze praktyki, dokonywane "żywym towarem~ 
przez pruskich agentów i naganiaczy. Oto parę 
przykładów: Hobotnicy, którzy uzyskali pracq 
i mieli z Mysłowic jechać do Niemiec na koszt 
pracodawców, zmuszeni są do odbywania tej po
dróży na własny koszt, o ile im func\!łsze star
czą, a pieniądze, przez pracodawcę na podról 
przeznaczone, chowa agent do kieszeni . Kon
trakty, nadesłane poprzednio robotnikom tlo Ga
licyi, zmieniają dowolnie niektórzy agenci w My
słowicach i wstawiają niekorzystne dla ·' robolni
ków warunki. Co więcej urządzają kompletny 
"handel niewolników", odsyłają do domów spro
wadzonych już ludzi, którzy im się za słabi wy
dają, a zamiast ich z nngromadzonego tysią
cznego materyału, wyszuknją silniejszych. Za
chodzą nawet wypadki zwracania ludzi, przyby· 
łych już na podstawie kontraktu do Mysłowie, 
pod błahym pozorem, że już są niepotrzebni. 
Konieczna jest przeto . opieka energiczna nad t<ł 
bezbronną, pozostawioną samej sobie masą robo
tniczą. 

HOZDZ lAŁ VI. 

Lzy na sukni. - Dwie niespodzianki. - U&ie&zka. 

Czas nam też przecie zajrzeć w światek in
ny, milszy, ua ulicę Czerniakowską do miesz
kanka Zastockich. 

Po owej trzeciej z;tpowiedzi ślubu Adolfa 
z Latoszką w kościele Swiętokrzyzkim, Teosi:1, 

I jak to widzieliśmy, powracała z matką do domn 
I osłabiona, zwichnięta niby ptaszę postrzelone 

w skrzydło, wracała z pe11a_mi łez w modrych 
oczach. Dnia tego jeszcze odeałala Adolfowi fo
tografię. 

Odchorowała, biedaczka, ten zawód swego 
co tylko obudzonego serduszka ... 

Wiele nocy hezsennych spędziła. 
Przyszedłszy nieco do siebie, jęła się znowu 

maszyny, a w uszach jej brzmiał ciągle znany 
dwuwiersz: 

,,Kto miłości nie zna, ten żyje szczęśliwy, 
I noc ma spokojną i dzień nietęskliwy ... " 

Zdała zresztą, jako dziewczę pobożne, wszyst
kie swe umartwienia, jak zwykle, na wolę Bożą, 
i smutęk swój głęboko w sercu zamknęła. 

Odwiedzające ją czas.ami kuzynki Adolfa, 
nierade · z jego 'nietrafnego ożenienia, przynosiły 
jej wieści o nieszczęśliwem jego pożyciu z żoną, 
o jej szo.staniu się po mieście. 

Tem wiqcej_ żal się terąz ~eosi zrobiło Adol
fa, że jedt nieszczęśliwym. Dowiedziała się wresz
cie o licytacyi w ich domu i łza srebrna zakn2-
ciła się jej w okn ... 

(d. c. n.). 
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An1ery knńska Panama. 
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Wedlug ogólnego mniemania, z chwilą zupel
nego bankructwa Towarzystwa dla prtekopania 
kanaln panamskiego w roku lSi~ upadł i caly 
pornyst przekopania przesmyku, okazała się nie
rnożli w o ść dokonania tak wielkiegu planu. 

Wbrew ternu .na wystawie paryskiej w "Pa
Jais du Genie civil" wystawiono cale stosy rysun
ków i planów, które nietylko przekon11ly publicz
ność, że kanal nie jest rnrz.onką, lecz także ich 
prace okolo przekopu postępują wciąż naprzód 
i że od 1 oku 189± 'riele nawPt wykonano robót. 
l)nblicz nuść dowiedziała się, że istnieje jakieś no
've tow arzyst110 panamskie i że podjęto się ono 
mimo 1rszystk ieh trudnosci doprowadzić budowę 
kan ału da koń c a. 

Proj ekt Lessepsa byt całkiem prosty. Wyko
pać wąwóz przez cary przesmyk ziemi tak glębo
ki, by ocean atlantycki przelewał się do spokoj
nego, lub odwrotnie, by okręty jak 11p. przez 
kaual La .Manche przeplywaly swouodnie z jednej 
strony na drugą. W kanale jednak musi stać 
woda co najmniej 9 metrów wysoko, by i naj
większe o krę ty i pancerniki mogły z niego ko
rzysta ć . Trzeba więc skopać wszystkie pagórki 
i góry na drodze kanalu i to aż do g·lębokosci 

9 m. po u iżoj powierzchni morza (w czasie otlply
wu ). Praca to 0czywiście uielada . Trzeba bylo 
wykopać wąwóz gtębokości miejscami i I OO me
trów, trzeba bylo Rio Chagres tak owalować, by 
te masy wody górskiego potoku nie zalaly w cza
sie powodzi całego kanalu, trzeba bylo setki ma
lych rzeczek usunąć z terenu, przez którj miat 
i ś ć k anał. 

Całość miala kosztowali 843 miliony franków. 
Robo ty rozpoczęto '" 1880 roku, zapal byt zrazu 
ogromny, ale w11et począl ostygać, zwłaszcza wo
bec tego, i e wyszły na jaw różne blędy obliczeń. 
Np. w tak ważnej kwestyi, jak obliczenie, ile po
trzeba będzie wykopać ziemi, pomylono zupełnie 
i koszt prawdziwy wzrósł do dwukrotnej niemal 
wysokości , wogóle przekopanie kanału zupelnie 
poziomego wyniagalo nierównych więhzych kapi
talów niż obliczono i wtedy to Lesseps uznal za 
jedyny ratunek przerobienie zupelnie projektu. 

\V roku 1887 przedstawił tę myśl akt:yona
ryuszom, ale wiara w udanie się przedsiębior
stwa u pudla, akcye spadaly także, katasfrofa by la 
już nieuniknioną. Rok 1888 byt kresem przed
s iębiorstwa, z tym też rokiem przestało ono 
istnieć. Lik widacyą na rzecz akcyonaryuszy za
jąl się wtedy M. Brunet, który też w roku 1894 
potraql złożyć nowe towarzystwo akcyjne, z ka
pitałem zukladowym 65 milionów franków, po
czem wnet przystąpiono do roboty. Podjęto osta
tnią myśl Lessepsa i wypracowano plany najzu
pelniej Bzczególowe i dopiero wtedy przystąpiono 
do roboty. 

Od r. 189-l do ~OO nikt o Panamie ni~ mó
wił. Natomiast poczęto mówić o kanale Nicara
guajskim. 

Aż naraz przed kilkoma prawie miesiącami 
-0tworzyly się wszystkim oczy i wybuchł wielki 
okrzyk zdumienia. 

Zrozumiano naraz politykę Stanów Zjedno
czonych, zrozumiano, że projekt nicaraguajski, to 
tylko manewr polityczny. Jak przedtem zachwy
~a~o ._się śmi alo.ś<;ią . ąmęry)cJl,l).inów, tak teraz 
~mt.eJą. się z prawdziwie amerykat\skiego humbugu, 

.Jakim Jest kanał Niearagua. 
Kanal ten ma mieć 287 km. dlugośd, pod

czas gdy kanał Panama wynosiłby na przestrzeni 
68 k1~1. Pierwszy prowadzi przez zupełnie jesz
cze me zbadane jezioro nawiedzane częstemi bu
rzami? nieraz bez widocznych przyczyn nagle wy
.st~puJące z brzegów, rozrywane trzęsieniami zie
mi, a .Przytem rzekami o nadzwyczaj silnych spad
kach i ma kosztować 115 milionów dolarów. Ka
nał panamski zaś, wyko1iczony już w dwóch pią
tych częśeiach, zaprojektowany jest w sposób nie 
prz~dstawiający dziś żadnych trudności w wyko-

- ~a.~iu, a co na.jw.ażniejsza, najcięższa część roboty 
.JUZ Jest uskuteczniona. 

. _Niema więc, jak
0 

widzimy wyboru. Celem po-
lityki Stanów Zjednoczonych byto: odkupić kanal 
od PP. Brunet'a i Apki, i zaproponowano im też 
~o. Ale franeuzi poznali całą wartość Panamy, za-
~ądan? więc ni mniej ni więcej jak 500 milionów 
franko w. 

Wuj Sam szarpną! nerwowo swą spiczastą 
brodę, rzekł krótko: Dam trzysta i poc~ął myśleć, 
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w jaki sposób zmusić francuzów do spuszczenia 
ceny. Wymyślil kanal Nicaragua. 

· Ilistorya tego kanalu datuje się jednak jesz
cze od roku 1887. Amerykanie wiedzieli, że 
prócz Panamy tylko ten drngi kanal jest wogóJe 
lllożliwy i w tym też to roku zawarli z Nicaraguą 
uklau, mocą, którego tylko oni mieliby prawo ten 
kanal kiedykolwiek wybudować. Po zawartin 
układu cala sprawa poszla w zapomnienie. Dopie
ro, gdy Drunet począł kopać Panamę , poczęli 
i amerykanie w r. 1895 się krz'łtać w Nicaragua. 

Zakipialo w Stanach. Powstawaly strouni
ctwa za i przeciw, prasa catego świata pis:Jla 
dlugo i szeroko. To wzburzenie umyslów sklonilo 
nakoniec i Anglię do tego, że zwolnila Stany 
Zjl'dnoczonc ze zobowiąz~nia, t. zw. układu Clay
ton-Bul 1rern w r. 1850, mocą którego kan al Pa
nama, bo wtedy tylko o tym kanale byla mowa, 
mógl być tylko wspólnemi silami wykonany. 

\V roku 180U senat Stanów Zjednoczonych w~T
dal uchwalę, mocą której kana! Nirnragua ma się 

wykonać w jaknajkrótszym czasie w większej 

części z:t rządowe pieniądze, prezydentowi jednak 
zezll'aln. się, by, w razie niemożliwości wykonania 
tego kanału, sam wybrał inną drogę do przekopu. 
Ta inna droga, to Panama. W uchwale nie jest 
to powiedziane, rozumie się jednak sarno przez 
się. 

Francuzi jednak trzymali się twardo swego. 
Amerykanie więc na gwałt zrobili plany, bardzo 
pobieżne, gdyż na1~et niema do dziś dokładnych 
danych metereologicznycb, i dziś już kopią w kil
ku · miejscach. Wy1 zucili setki tysięcy dolarów 
i wyrzucają je cią~le, wiedząc, że kanalu nie 
przekopią. Dziś jednak francuzi są już zupelnie 
pobici. 

Nie sprzedadzą kanalu, to Stany wykopią 
swój i dopiero si·i zacznie walka i obniżanie cią
gte oplat za pl'zejazd, a wtedy bogate Stany mu
szą zwyciężyć; jedyna rada: kanal sprzedali. Chcą 
sprzedać dziś już i za 20u milionów franków, ale 
Ameryka mówi, że i to za dużo. Lada dzień 
więc kanal zostanie za marne sto kilkadziesiąt 

milionów sprzedany. Amerykanie zostaną panami 
placu, nikt nie przedostanie się za Ocean spokoj
ny bez ich zezwolenia i 11ikt nie potrafi zabronić 
amerykaitskim okrętom przejechać się, w połowę 
krótszym czasie jak dawniej, z Nowego Jorku do 
Francisco. Armaty arneryka.1iskie dobrze strzedz 
będą calego przesmyku, handel w calości pozo
stanie " rękach Stanów Zjednoczonych. 

n o z ma i to ś c i. 

POJE;CJE HONORU W ARMII PRUSKIEJ. 
Przed kilku dniami zmarl w Niemczech znany 

pisarz wojskowy, Fritz Hoenig. Uwagę zwrócito, 
że 11ie rochowano f!o na bedi1'1skim cment~rzu 
Jmyalic)ów, ll)imo, że ocłbyl dwie wyprawy wo.ie!l
ne i był ciężko ranny pod Mars La Tour. Monachij
ska • VaterJand" wyjaśnia tę sprawę. Hoenig. po
dawszy się do <lym1syi, napisal w r. 1899 dzieło p. 
t.: .Prawda o bitwie pod Vionville", w którem suro
wo osądził działalność zmarłego generała Schwartz
lcoppena. Syn generała, pulk(Jwnik Schwartzkop
pen, wyzwał go na pojedynek. Hoenig odmówi!, 
twierdząc, że pułkownik może ' czyścić slawę swe
go 01ca w stosowniejszy sposób, zbijając poczy
nione mu zarzuty w drodze polemiki. Rada hono
rowa <>ficerska odebrała jednak Hoeni~owi prawo 
noszenia munduru, za to, że nie chcia! pistoletem 
rozwiązywać spornych kwestyi historycznych . ~ie 
uwzględniono, że Hoe.a~ byl na jedno ok.o calluem 
ślepy, na drugie zaś widziat bardzo malo. Niedluao 
potem, broniąc się przeciw zarzutom pewnego puL
kownika, odpowiedzial mu Hoenig dość ostro 
w jednem z pism. Pułkow~ik . wyzwal znów i::a 
pojedvnek ślepego przec1wmka. Gdy Hoemg 
odmówił; sprawa poszla p-rzed radę oficerską. Dla 
tych powodów odmówiono Hoenigowi pogrzebu na 
cmentarzu Inwalidów. 

-~---

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Rozruchy w Belgii. 
W piątek w nocy powtórzyły się zaburze

nia. Tłum w różnych miejscach uderzył na po
licy~. Z obu stron strzelano. Raniono przeszło 
50 osób, po części śmiertelnie. Aresztówsno wiel
ką liczbę manifestantów. 

Położenie jest bardzo groźne Po kilkudnio
wych burzliwych manifestacyach nastąpiły roz
ruchy z charakterem zupełnie rewolucyjnym. 
W izbie poselskiej toczyła się na ostatniem po-

siedzeniu bardzo gwałtowna dyskusya, wśród 
której o mało nie przyszło do bójki lUięcizy po
słami klerykalnymi i skrajną lewicą. W „Domu 
ludowym" odbyło się wielkie zebranie, na któ
rem posłowie demokratyczni wzywali lud do 
czynnego oporu i polecali strejk g.enenilny, jako 
najpewniejszy sposób walki. Dalej oświadczyli, 

że trzeba oglodzić rząd i sta11y panujące i rnrn
sić przez to do ustępstw. Z .,Domu ludu" wielo
tysięczny tłum wyrnszył do miasta z chorą~wia -
111i rewolucyjuemi, śpiewając pieśni revrnlntyjne. 
Na ulicy Royale policya cl1ciala powstrzymuć 

mauifestantów. Po obu stronach rozległy się wy
strzały rewolwerowe, po obu stronach padlo 
kilka osób, tlum rozdzielił 8ię i popłynął dalej 
w dwóch strumieniach. Jedna część posuwała 

si~ <lalej ulicami Boulevard Botanique i Rue 
Neuve, rzucając kamieniami <lo okien. Na placu 
ltouppe manifestanci spotkali się ua nowo z po
li0yą i nastąpiło nowe krwawe starcie. Tymcza
sem w okolicach „Domu Judu" rozgrywały ~ się 
sceny bardzo burzliwe. Zandarmerya otoczyła 

gmach, aby wyprzeć z niego przywódców ruchu. 
'rłum rzucił się do budowy barykad, aby po
wstrzymać żandarmeryę. W mgnieniu oka po · 
wstały wały kamienne na metr wysokie i roz
pa~zęła i;ię strzelanina. Żandarmerya, wzmocnio
na prze:ti silny oddział gwardyi obywatelskiej, 
zd_obyła ostatecznie po zaciętej walce barykady. 
W bitwie zabito i raniono około 50 osób. „Dom 
ludu'', z którego manifestanci wycofali się na 
mocy układów z władzą policyjną, zamieniono 
·na lazaret. Takźe przy ratuszu toczyła się krwa
wa walka. 

Z okien i balkonów strzelano z rewolwe
rów do policyi i raniono kilka osób. Skutkiem 
tego wypadku ratusz zamknięto i obstawiono 
wojskiem. Powołano do broni całą załogę. Mi
licya obywatelska wbrew padziejom manifestan
tów nie przeszła na ich stronę, lecz występo
wala przeciw nim bardzo energicznie. Ta oko
liczność dodala otuchy rządowi i stronnictwu 
konserwatywnemu. Obawiają się jednak nowych 
starć. Również w innych wielkich miastach po
Mwiły się onegdaj rozruchy i krwawe starcia, 
ale p9łożenie jest na ogół znacznie mniej groź

ne, niż w stolicy. 
W Brukseli ranek Mbotni przeszedł spokoj

nie. Po południu ponowiły się rozruchy. Starć 

poważniejszych nie było. Jeżeli do dziś rana 
spokój nie bę<lzie przywrócony, władze wojsko
we obejmą straż bezpieczeństwa. Zajścia sobot
nie dowiodły bowiem, że policya nie wystarcza 
do utrzymania spokoju. 

Onegdaj znów wieczorem o godz. 8 zebrnły 
się w pobliżu Domu Ludowego i ratusza olbrzy
mie tłumy i usiłowały przedostać się do dzielni
cy, w której znajduje się pałac królewski i gma
chy rządowe. Policya, wzmocniona silnemi od
działami milicyi obywatelskiej, starała się pow
strzymać i rozproszyć tłum. Manifestanci przy
jęli policyę salwami strzałów rewolwerowych. 
W dwóch miejscach wzniesiono barykady, wy
wiązała. się przy nich krwawa walka. Ostatecznie 
milicya zdobyła i zniosła barykady i rozproszyła 
tłum. Walka trwała do północy. Wsz.ędzie wzno
szono okrzyki na cześć republiki. W pobliżu 
ratusza rzucono kilka bomb, które jednak nie 
wyrządziły wielkiej szkody. Obiega pogłoska, 
ie jeden oddział milicyi przeszedł na stronę ma
nifestantów. Władze przewidują, ie ruch rewo
lucyjny przybierze groźne rozmiary i charakter 
wręcz . antimonarchiczny. Skonsygnowano całą 

załogę, wciągnięto do stolicy posiłki z miast oko
licznych. 

Umowa o Mandżury~. 

Ogłoszona w "Praw. Wiest. ~ umowa pomię
dzy Rosyą a Chinami w sprawie Mandźuryi, tak 
się przedstawia: 

Rząd chiński potwierdza dawniejsze zobo
wiązanie ochraniania kolei, oraz bronienia bez
pieczeństwa wszystkich przebywających w Man
dżury~ rosyan i urząd~anych przez nich przedsię
biorstw. 

Rząd rosyjski wycofa wojska z Mandźuryi 
w ci-ągu sześciu miesięcy, od dnia podpisania 
umowy, z południowo-zachodniej części prowincyi 
mukdeńskiej do rzeki Laoche, w ciągu następ
nych sześciu miesięcy z pozostałej cz~ści pro
wincyi mukdeńskiej i z prQwincyi Girin, a w cią
gu następnych sześciu miesięcy pozostałe wojska. 
w prowincyi Chej-Lun-Tsan. 
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Po ewaknucyi chińczycy zwitikszają wojska 
w Mandżaryi, o czem zawiadamiają rzącl rosyj-
13ki. Dla utrzymania porządku poza koleją chiń
ską, utwor.zona b~dzie wyłącznie z chińskich pod
·danych chińska straż policyjna konna i piesza. 

Rosya zwraca Chinom kolej Szanchaj-huan
.J ukou-Sinmintin, a Chiny zobowiązały się nie
powoływać innych mocarstw do obrony budowy 
i eksplontacyi tej kolei. Przedłużenie jej do 
1\fandżuryi południowej, budowa mostu na Inkou 
i przeniesienie punktu ostatecznęgo, podlegają 
uprzedniemu zgodzeniu się na to Rosyi i Chin. 

Wydatki na kolej Szanchaj-huan·lnkou-Sin
mintin Chiny zwracają Rosyi. Postanowienia 
umów poprzednich, nie zmienione przez umowę 
niniejszą, pozostają w swej mocy. 

Umowa nabrała mocy obowiązującej w„ dniu 
26 marca (8 kwietnia). Jednocześnie ambasador 
rosyjski wręczył pełnomocnikowi chińskiemu no
tę, w której zawiadamia się, iż oddanie Niuczu
ana nastąpi jedynie dopiero po usunięciu z te
go portu oddziałów cudzoziemskich i zwróceniu 
Chinom Tien-tsinu. 

Proces gnieźnieński. 

Z Lipska donoszą: • Trybunał rzeszy odrzu
cił wniosek o rewizyę procesu gnieźnieńskiego i 
uzasadnił swą decyzyę tern, że podczas rozpraw 
sądowych, wbrew twierdzeniu obrońców ufo .prze
kroczono forr:n.alnych przepisów prawu, an,i„.w,y
miar kary nie sp1·zeciwia się ustawom. Tryb.u:. , 
nal złagodził tylko wyrok, wydany na szewca 
Ignacego Furmaniaka, obniżając karę o jeden ty
dzień. Tern samem wyrok sądu gnieźnieńskiego 
staje się prawomocny. Skazani, którzy pozosta
wali dotąd za złożeniem kfl,ucyi na wolnej sto
pie, pomiędzy nimi pani Piase~ka, uędą odsta
wie~i do więzienia." 

Z WARSZAWY. 

- Dnia 20 b. m. o godz. l 1/ 2 po poludąiu 
w wielkiej sali Filharmonii będzie rozstrzygnięty 
konkurs na najlepiej wykonane śpiewy religijne, 
ogtoszony przez „Lutnię''. Każdy z chórów wy
kona zadany hymn ,,Alleluja" Gorczyckiego, 
hymn z XVII wieku i nudto utwó1· przez siebie 
wybrany. Do konkursu zapisało się 8 chórów 
amatorskich mieszanych. istniejących przy świą
tyniach wardzawskich, oraz chór z Żyrardowa, 
zjeżdżający wraz z orkiestrą. 

- Elektryczne oświetlenie w Łazienkach 
mn być zaprowadzone jeszcze w bieżącym sezo~ 
nie letnim. 

· - Student warszawskiego uniwersytetu Da
wid Szafir-Szwarc pociągnięty został do policyj
nego protokułu, a następnie do odpowiedzialności 
sądowej za to, że w teatrze Rozmaitości podczas 
przedstawienia <Zlotego Cielca) objawiał swe 
uiezadowolenie głośuem gwizdaniem. Sędzia po
koju skazał go na 20 rb. kary, lub pięć dni 
aresztu. 

- Agenci policyi śleJrzcj, obchoJząc w dziel
nicy powązko ... vskie.1 mieszka11i L różnych osób po
dejrzanych, wstąpili do niejakit>go ~rula Zakheja, 
zamic'lzlrn.lego przy ulicy Smoczej .'<2 28. 

Zakhej byl: kilkakrotnie karany kryminalnie, 
w ostatnich wszakże czasach policya nie miala 
z nim nic do roboty, gdyż żył on -spokojnie i ~ló
statnio, w ladnie umeblowauem mieszkaniu, fa
ktycznie wszakże nie mając żadnego zajęcia. Gdy 
przybyli do mieszkania Zakhej'a, agenci zastali tam 
młodą dziewczynę o barJzo miłej powierzchowno
ści, która oświadczyła, że nazywa się Helena Ale- . 
ksiejewówna, a przybyła do \}\1arszawy z Cesar
stwa. Okazało się, że dziewczyna wyczekiwała 
wysylki za granicę. · 

Powstało więc podejrzenie, że Aleksiejewówna 
l1yla sprzedana· agentom handlu żywym towarem 
do Turcyi lulJ południowej Ameryki i że procede
rem tym trudni się specyalnie Zakhej: 

Zakheja natychmiaśt aresztowano, jak rów
J}i~ż •.lzie_wczynę p~ciągmę.to do _śledztwa dla wyja
sn1ema, Jak dlugo 1 w Jaki sposob odbywa się wy
wóz dziewczyn za granicę. Zakhej twierdzi na 
swą obronę, że Aleksiejewówna chciała jechać za 
granicę dolJrowolnie i przyobiecała mu za tajne 
przeprowadzenie przez granicę 40 rb. 

--W>--

Telegramy. 
Petersburg, 13 kwietnia. P. Minister skarbu 

zgodził się na. wydawanie pożyczek Towarzystwa 

ROZWÓJ.·- Poniedziałek, dnia 14 kwietnia 1902 r. 

kredytowego ziemskiego w Królestwie Pobkiern 
w listach zastawnych 4 1

/ 2 % wspólrzędnre z lis
tami 4%, stosownie do życzenia biorącego po
życzkę. Jest to wynik starań podj<ttych przez 
władze Towarzystwa. 

Petersburg, 13 kwietnia. D1,iennik (Pridnie
prowskij Kraj,, zawieszono na 8 miesięcy. 

Nowy Margelan, 13 kwietnia. Ze względu 

na możliwość pojawienia się w obwod1,ie szarań
czy, firmy bawełni:rne wstrzymują się z wyda
niem zadatków na przy.ti_pły urodzaj bawełny do 
maja. 

Hong-Kong, rn kwietnia. Miasta Pinczau, 
Chengczau, Klejfu w p.i;owincyi Kwei-czau wpa
dły w ręce powstańców. 

Londyn, 13 kwietnia .. ,Finnncier and bullio
nist", ogłasza depesze z Pretoryi z datą 11-go 
b. m., która donosi że po długich rokowaniach 
między zastępcami angielskimi a delegatami 
boert!kimi, ostatecznie ułożono warunki pokojowe, 
które dotychczas trzymane są jeszcze w tajem
nicy. 

Edynburg, 13 kwietnia. Według .,Evening 
News'', . bawiący w Hol.andyi przedstawie.i.ele.boe- ·· 
rów wystąpili z propozycyarni pokojowemi, które 
prawdopodobnie będą zusadą ukladów. Podłrig 
tych warunków, boerzy nie stawiają za główny 
pnnkt żądań bezwarunkowej niepodległo$ci, je

-~;ełi : ·się ~ tifła· osiągnać iadawalające rozwiązanie 
w przyszłości kwestyi wewnętrznego zarządu 
obydwóch rzeczpospolitych. Z innych warunków 
zasługuje na uwagę żądanie odwołania prokla
macyi Kitchenera, dotyc~ącej konfiskaty mająt
ków i amnestyi powstańców kraju przylądko
wego. 

Konstantynopol, 13 kwietnia. W ostatnim 
tygodn.iu wydarzyło i:lię w ~Iece 66 wypadków 
cholery, a także kilkadziesiąt w Dżeddach i in
nych miejscowościach. 

Bruksella, 13-go kwietnia. O godz. 11-ej 
w nocy . pr.zyMz}o w nliey Haute do , pouow~ego 
starcia, przyczem postrzelono dwukrntuie jednego 
·z żandarmów. O godz. 11 i pól w nocy .policya 
opróżniła n dom ludowy". Jednego pornczuika 
artyleryi raniono kamienierń-- w głowę. N a ul. 
De Lascalie s1rzelano bez ustanku. W innych 
ulicach przyszlo również do starć miejdzy polic,yą, 
źandarmeryą i demonstrantami. Wiele osób r11.-
niono. · 

. l~odyum, 13 kwietnia. Tłum 21,000 prze
ciągał wcwraj wieczorem przez miasto i urząC.zil 
demonstracyę przed więzieniem. Policya nżyht. 
broni. Wiele osób odniosło rany. 

Bruksella, 13 kwietnia. N a radzie gabine
taw.ej król Leopold ·doradzał przyjęcie powszech
nego prawa głosowania. Rada gabinetowa je
dnak stanowczo się temu oparła. Wszystkie 
gmachy publiczne poobsadzano wojskiem. 

Bruksela, 13 kwietnia. W Zagłębiu Środko
wem przyszło do gwałtownych starć między kil
ku tysiącami demonstrantÓIV a żandarmeryą. 
Przybyło woj8ko i rozproszyło tłum, który roz
szedł się wśród okrzyków na cześć powszechne
go głosowania. Wojsko w Brnkseli i na prowin
cyi zaopatrzono w ostre naboje. 

Bruksela, 1:3 kwietnia. Rzącl posta n owił nie 
ustępować ruchowi rewolucyjnemu. Parlament 
rozpatrzy spokojnie kwestyę zmiany konstytucyi 
i powszechnego prawa głosowania. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Redaktorze! 
Prosimy uprzejmie o pomieszczenie poniższych slów 

wyjaśnienia: 
W nr. 83 "Rozwoju" pojawil się artykuł, skierowany 

przeciwko zarządowi Tow. wzajemnego kredytu przemy
słowców l'.ódzkich i obwiniający tenże zarząd o brak 
wszelkiej wyrozumiałości i o bezwzględność postępowania, 
stosowaną do czlonka Tow. 

Wspomniany artykuł tycze się p. A. Thieuemana, 
któremu Tow. ogl'.osilo upadl'.ość. 

P. A. Th. nie byl członkiem naszego Tow, tylko brat 
jego, Otto Th., który od niedawnego czasu zalicza się do 
uczestników takowego. W czasie wstąpienia swego do 
Tow., tj. okola 3/ 4 roku przed zawieszeniem płatności, 
musial p. Otto Th. znać dokl'.adnie stan swoich interesów 
i, wstępując do Tow„ mial z góry zamiar wyzyskania 
tegoż, o ile się da; zamiar ten uskutecznił, przedstawia
jąc do dyskonta na kilka tysięcy rubli weksli z wysta
wienia brata swego Artura, które Tow. przyjęło, gdyi 
wtedy jeszcze stan interesów obydwóch braci uchodził 

za dobry. Gdy nadszedł czas płatności, wekshi zostalr 
protesto.wane. 

Tow. zażądało pokrycia, na co p. Th. zapropónówal 
4 lata. w ciągu których miał zaplacić -oznaczone prote
~ty. Tow. nie mogl:o się zgodzić na powyższą propo
zycyę, obawiając się, że p. Th., jako zagraniczny pod<l.a
ny, spieniężywszy swoją wlasność i zabrawszy gotówkę1 
umknie za granicę. Tow. kilkakrotnie listownie żądał<> 
od p. Th. uregulowania długu, na co p. Th. nie raczyt 
odpowiedzieć ani slowa. Instytucya nasza zmuszona więc 
byla w interesie swych członków uciec się do ost.atec.z
ności, ogłaszając upadłość i zarządzając aresztowanie 
p. Th. . 

Łączymy wyrazy etc. 
Zarząd Tow. wzajemnego kredytw 

przemysłowców l'.ódzk:ch. 
Nie wchodząc w obronę p. A. Th„ gdyż to jest jeg<> 

rzeczą, zaznaczyć musimy charakterystyczny ton odpo
wiedzi Tow. Widocznem jest z niego, że Tow. w ldien
tach swoich z góry przewiduje zl:ą wolę, nawet u prze·
myslowców dawno tu osiadłych i mających jaknajlepszą. 
opinię. Czy to właściwe. niech osądz11i czytelnicy. Nam 
chodziło o zwrócenie uwagi na niewłaściwość zbytnie.i 
P,Ochopności w posądzaniu klientów o zl'ą wolę; odpowiedź 
fow. najzupełniej potwierdza nasze zdanie, oparte nie 
na tY,m pojedyńczym wypadku, lecz na całym ich szere
gu. Ze się Tow. broni, nic w tern dziwnego, byl'.oby jąd
nak pożądanem, aby jednocześnie pomyślało o reformach-

(Przyp. Red.) 

Wolne żarty. 
Marzenie doroLkiewicza. 

Chciałbym stać się bogatym, żebym mógł 
palić skrzypcami Stradivariusa na kominku, a 
w kuchni fortepi~narni Erarda. 

Nerwowy śpiewak. 
Żona pewnego tenora nżala się przed swoją 

przyjaciołką: · 
- Nie uwierzy pani, w jakim jestem stra

chu, mój mąż dziś właśnie śpiewa n:i koncercie. 
Biedaczysko jest niesłychanie nerwowy: niech 
tylko jednem z;niłem jablkiem trnfo~ go w gło
wę - odrazu wypada z taktu. 

U adwokata. 
Dependent: Panie mecenasie, proszę o trzy 

dni urlopu - jadę się żenić. 
Adwokat: Co? pan? Bój się pan Boga, po

bie1:ają~ :?5 r.b. miesięcznęj pensy i, chcesz si~ 
pan żenić - to istne szaleństwo. 

Dependent z roz;paczą: Panie mecenasie! 
Gorzej mi ju:Ł nie b~dzie. 

Małe nieporozumienie. 
·Dziadzio do wnuczki smutno: Tak! na nmie 

JUZ czas, nieclrugo mi moja kochana Elżunia 
oczy zamknie. 

Wnuczka (wstając od podwieczorku): Niech 
dziadzio chwilkę poczeka, bo sobie ręce powi·
dłnmi -powalałam. 

Dr. medycyny I. Łukasiewicz 
Piotrkowska ~\~ 1 O. 

Akuazerya.- Choroby kobiece. 
Prsyjmnje od godz. '1-11 ra~ i o..! 5-7 popołudnht 

SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego 

Piotrkowska 45. 
-- Zapisywać sili wożua na nowe tąńce 
i mazura. 

ELEGANCKIE TRWAŁE 

06umie 
poleca sklep pod firmą 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

LISTA PRZTJEZDNYOH. 
GRAND HOTEL. Griinbaum, Petrosiewicz, Urstein 1 

Kochański, Frenkiel, Szereszew&ki z Warszawy - Herbst 
z Tomaszowa-Etlis z Kiszyniewa-Winkler z Brunświku
Weil z Turnau-Neusztadt z Moskwy. 

• 

d 
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UBEZPIECZENIAPOSAGOW. 
Towarzystwo Ubezpieczeń „Rossya" wyplacilo tytulem sum po ;agowych ubez

pieczonych dla dziewcząt: 

za czas od 1888 do 1892 roku dla 108 dziewcząt rb. 226,100 

" " " 
189 ~ 

" 
1895 

" " 
326 

" 
rb. 71 O,GOO 

4:32- 4-1 ,, ,, ,, 1896 ,, 1898 
" " 

822 
" 

rb. l ,'i9-!,300 

" " 
1899 

" 
1901 „ ,, 1,562 

" 
rb. 3,087,300 

w dniu 1 stycznia 1902 roku ubrzpieczone posagi dla 29,742 dziewcząt wynosily 1b. 50,3.11,300 

Ubezpieczenia posagów Towarzrstwo zawiera na sumy od rb. 500 .do rb. 200,000. 

Dtlklaracye na ubezpieczenia przyjmuje i wszelkich infurmacyi udziela: Centralny za.;. 
rząd w Pet .-.. rsburgu (ulica W. Morska :n dom własny); oddziat w Warszawie (ul. Marszal· 
kowska 124, dom wlasny). Główna Agentura w Ł'ltbi (ulica Spacerowa .J\2 30) i agenci we 
wszystkich miastach Pai1stwa. 

I ; „,~<;· .1l.. ' . . „ ........ ~_ ~ ~ . . . ' . 

TYLKO!!!. 
W jednym polskim damskim magazynie Drabikowskhgo, Piotrkow

ska N~. 163, robią 

Okrycia, Śuknie~ gustownie i tan~o 
tak z wlasnego, jak i powierzonego materyaJu. Kopia modeli francuskich. 
Ta mże można dostać fasony z bibułki. 434-ti- l 

O~trz~ż~ni~. 
Ponieważ n!ejaka Józefina, k~o•a swą pra
lc\Ownlę 1uklen damskieh z ulfoy Piotr
kowskie.I )ł 23 przeniosła na · tąż samą 
Tillrę pod :lłi 7 m. 9, mianowała s·ę nlewła
śc wie z, ną moją, przet' obtrugam nla ej· 
nem, ie t»Ź Józefiua nlgdy moją żoną nit: 
liyła, zaitim za l\Szelkie jej zobowiązania 
żadnej odpowleJd Jnoścl na Biebie nie 
przyjmuję, ani ttlZ W• k;Ji pr:Hz nią pod
p sanyd.1 uie akcepluję. 
Łódź, dnia 1· /lV 1902 r. 

P. Musiałowicz. 
413-3-1 

Korektor fortepianów 
w sil<J>le muzycznej, dawniej w skł<.dzi" 
Szriidera, przeprowadz; ; ł się na ul. Kon
Htuntynowdkl.\ ~ 31. Przyjmuje btrojenla 
i reper:icyę fortepbnów i piaLio bk w 
mieście j .k I na prowineyi (można llstow 
11 tl). Leonard Suchowski. 

431-4-1 

For:epian wiedeński 
w dobrym stanie tan:o nabyć mozna. 

Ceglelniana 55 m. 2. 
430-3-1 

J111t do sprzedania 

~urowavy 2 piętrowy i trempel, d cho~u 
Jest 2000 tysiące rb. roezuitl przy akcie 
polrzeba 4000 tysiące rb. a resztę na wy
płaty ratami rocznie tysiąc rb. Oferty 
vrosz! składać w admin. ,R'ozw. jo" pod 
,Dow . 433-3-1 -Dobre i ładne 

kapelusze m1zkie 
sprzeda;e 

A. Marszał. 
ł..ouz, l'łotrkowska 123. „„ .... „„ ..... „. 
Zakład Gimnastyczny 

i Lekcye Fechtunku 
Surowieckiego 

Mikołajewska Ni 29. 
668-33 

przyjmuję nadrabianie pończoch 
Ul. l\Iikolajewska N2 59, m. 56, 

Il piętro. d-11 

Nowość. 
W y<laje się na mia8to na nmowienia: 

Zupa IO kop., eztuka mięsa IO 
kop., pier.ogi z mięsa IO kop., ko· 
tlet cielęcy 15 kop., bity kotlet 
25 kop., befsztyk z polędwicy 38 
kop., kartofle 5 k. i kompot IO k. 1 

Nawrot 8 m. 27. 

Do wynajęcia 
od 1 lipca sklep z mieszkaniem, 4 
lub 5 pokoi z kuchnią i z wygoda
mi, kilka mieszkań składających się 
z 2 pokoi i kuchni z wodociągiem. 
Ulica Konstantynowska Ml 51. 

327-d-3 

Pierwszorzędny z Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia damskie, fasony kształtne 
1 wykom1zeult1 a1 \yntycznt1 

Spacerowa M al. 

Leoznioa dla Ohoryoh 

1 WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
I Dra B. MARGULIESA 

ul. Wólczańaka N: 39 róg Benedykta IO. 
~orada 40 kop. 

Przyjmuje od 12-:! pop. I oa 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swlę\a od 9-12 I od 4§-6ł w 

Łożk.a dla chorych. 
71a-r-1! 

Choroby weneryczne; skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. Lewkmvicz 
Przyjmuje .od 8-11 I od 6-8. panie od 

2-3. Zachodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę l święta od 9-12 I 4 - 6. 

Dr. F. Skn~iewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja li. 13 
Przyjmoje: 10-lil rano ·1 6-8 wieczorem, 

pan:e 5-6 popoł. 506-d-32 

Dr. Sonnenberg 
ohoroby skórne i ••ner~· 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Pn7jmuje od g. 1 O rano do ' ppi 
i od 3-8 popoł 

choro~y 

uozu, nosa, gardła i żbocżeń mow) 
Prsyjmuje od 9 - Il r. I od 4-7 popoi. 
w nledslelll od 9-11 r. I od 2-4 popo, 

Lóda, Zawadzka .M 4. 

chcę brać li;kcye konwersacyl niemiec-
kiej od nlemd. Oforły sub .• konweraa

cya niemiecka" proszę składać w admin. 
.Hozwoju~ d-1 

Dwó. h zdolny1·h czeladnikow krawiec
kich zuajdzlt1 Btałe zajęei~ o A. Kaossa. 

Nawrot 49. 653-3-3 

Fortepian Hofera w znptłnym porządku. 
Cena rb. 176. Konstantynowska 6 m. 13 

610-3-.3 

li„ortepian do sprzeda1ila. T~rgowa .M 30, 
~ 8tróż wskaże. 590-3-2 

Fortepian dobry sprzedam łanio. Zacho-
dnia ]i 11 m. 6. 6ł.7-3-2p 

Fortepian do exerc7towanla 11ię na go
dziny, ł~mie fokoye muzyk.i. Piotrkow

ska 200 m. 10 na parłerze w oficynie. 
2.:lO-d-4 

Kaeyerka katoliczka z pięcioletnią prak
tyką, z dobrem! rekom'l!nd<.1cyaml, po 

szokuje miejsca. Oferty proszę składa~ 
w ~dmln. -Rozwoju" pod lit „N. N.a 

615-6-.3 

y1e11Zknnie i.łożone z 6 pokojow, kuchni 
wygodki, na 2 piętrze zaraz do wyna

jęcia. Ulica Wschodnia 39 111. H dom 
Abla. 633-3-.3 

• 

7 

Maszyna Singera dobrze szyjąca do sprze · 
dania. Kotstantyoowska 48 m. 21. 

344-3-3 

Ogłoszenie. W poniedzbłek d. 21 kwie-
1nla r. b. o go iz. 1 O r„ w kościele św. 

Krzyża dla zgrom~dzeuia pp. majijtrów 
1zewckich m. Ładzi, odpra 'I\ i.,ne będ.zle 

nabożeń8two a o godz. 2 pop. w sali Ku
ratoryum trzeźwości przy ul. Komtanty
nol!'sklrj pod Mi 16 odbędzie się og,ólna 
kwarhlna sesya tychże pp. majstrow, n<i 
które o liczne zebr~nie za;irasza 
S~arszy cecho szewckiego. 662-2·1pM 

OHoba starsza poszukuje zajęela w domu 
prywatnym na przychodnią do Hzycia 

przy dz:eclacb. Wladomośe w adm .• uoz
wojua. ' 6!5-2-·J 

Potrzebne są zdolne staniczarl!:I, spodni
czarki, podręczne l uczeni.ie do pracow

ni .Teodozya", Piotrkowska 9 
651-3-2 

Potrzebne są zdolne staniczarkl i ucze
nice. Piotrkowska 130. Matoszew•ka. 

6t3-3-2cppo 

Przyjmuję tłomaczenla z rossyjsklego na 
polski i z polskiego na rossyjski. Wła

domo8ć ul. Pańska ]i 36, m. 38. Trzciński. 
. . 1132-d-9 

Pokój na dole do wynajęcia zaraz dla 
małźeńMhva lub 2-ch kawalerow. Uliea 

Juliusza Mi 16 u stróza. '561-d-l 

P•wozy, l\olanty, bryczki są do sprzeda
nia Staro-Zarzewska 31, J. Górkiewicz.· 

661-2-1 ----potrzebna pras;,waczka n ·\ stale. Wl-
d~ew.ka 9(). 660-4-1 

F otrzebny oczeń do kslęga~ol. Bliższe 
szczegóły w kwlęgarui H. SwieUlńskie-

go. Przejazd ]i 1 'l. 6 l6-2-2 

Potnebne bardzo zdolne stanlczarkl za
raz na stał<t. Z<.1wa1:ka 17, ofl.iyna le-

wa. 651-2-2 

P·otrzel!ni stara! ludz1e- 1 )t0lporterzy z 
k11ucyą rb. 3. Wladomośe w biurze 

nDzi:nuików~ Dzielna 20, 6H-t-ł 

Potrzebna zaraz zdolna panna do ubie
rania kapeluszy. Dzielna 19. 

6~7-4-4 

Pralnia chemiczna. Średnia 20. K~ Ezeze-
pańakl. 44.1-d-3 

Stancya dla uc1miow. SJ\ładowa 31. Hlller. 
665-10-lpc 

Skczki.rnla „Excentrlcea fabryki Bade
nia w 'Veinhelm znpełole nowa jenczę 

nie rozpakówaua, jess do ip"izedaala za 
przyatępną cent:. Wiadomość, Łódź, Pa
aaż Szulca l'i 3, strcź wskaże. 60~-3-.3 

rranio do sprzedania 2 łoŻlla orze.~howe 
z mater:.caml l omywa.ka z ir.armnrowym 

blatem t.!ywana. Widzewska 78 m, 12, 
607-4-.3 

U cz eń gi nrazyalny, zdolny pedagog, za-
raz potrzebny dla przysposobienia chłop

ca do gimnazynm. Wl.:.domość, 111. Ce-
gielniana 19 m. 4. 655-2-2 

Ub'eram kapelusze pedłng najnowszej 
mody. C1iny nizkie. Mikołajewska 26, 

m. 6. 661-3-.1 

zaginął paszport La imię Anny Sowlń-
3Kit'j wyda!ly z gminy Hadogo,zcz. 

664-3-1-
z•g:nęła książeczka legitymacyjna na 

imię Mlchala Jakubowskiego, wydana 
w Zghlrzu. 668-3-1 

zaginęła ks'ąże .zka legUymacyj ia na 
Imię Adama Lu;aro, wydana z m lgi. 

atratu m. ł.odzl. 657-3-1 

Zdolna krawcowa poszukuje zajęcia w 
domu pryw11tnyll'. Składowa ! 3 m. 31. 

659-3 -1 

zaginęła karta pobytu na Imię Wojciee.hl 
Gawry~zczaka wyd:ina • gminy Rado -

goszcz. 618-8-3 

zag nęła karta pOb}ta na imię Rocha 
.Młynarskiego wydana z gminy Rado

gos1:cz 660 - 3 - a 

Z powodu wyjair;du jeoi do sprzedan.!a 
sklep z wyrobioną ldijentelą. W lado· 

mośó, Zakj\tna 19. 65~-3-3 

zagioęła książeczka legUymacyjna 11'1 

Imię Jozefa Edelmana wydana z magi-
stratu m. Łodzi. t!56- 3-2 

Zaraz z powodJ słabości do 1prz1:dmia 
na dobrych warunkach sklep rzeźnicki 

skład wędlin l mlę8a) urządzony podług 
wymagań teraźuiejsiych. Wiadomość w 
admin •• Rozwoju". 581-3- .2 

Człowiek w średnim wieku, znający ję
zyk rosyjaki, polski l niemiecki, poszu

kuje jakiegokolwiek zajęcia. Oforty pro · 
11zę składać w adm. „Rozwoju• pod l.t. 
.G. K." 580-3-a 
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„KONGRES,,, 
Najlepsze papierosy 

w cenie 
IDO sztuk 60 kop. IO sztuk 6 kop. 

I. L. SZERESZEWSKIEGO. 

• 1 
Piotrkows~a 50. M. Sprzączkowski Łódź, 

Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 

GEBETHNER i WOLFF 
w Warszawie 

~ 17 Kraknwskie-Przedmieście 17. 

~ Skla~ forlepianów, pianin i or~anów. 
I Wynajem • 183-50-8 

3 -3 
ZAR.hĄD 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie-
wykupione przez odbiorców towary, przybyle w m. styczniu i lutym r. b. 
zu. frachtami st. Odessa tow. J\g 4942 orzechy anatol., Najdicz; Odflssa tow. 
x~ 6H4 orzec;hy włoskie, H. Gerintel; Odessa tow. ,\g 1.h187 !nvas winny, 
Galperin; Wapniarka .N~ 1182 towar lokciowy, nieczytelny; Zytomierz J\~ 
431 krzesła gięte, .M. Gandelman; Piotrków ,N"g 145 rzeczy domowe, Szwarc; 

. Berlin ~ 7]126:{ nstbest wyrobiony, Berl Trans-Verel-Kruclw; Aleksandrów 
I .M 2229 wełna wielbłądzia, Herold Kretschmer; Poni e wież J\~ 200 tuwar 
łokciowy, 'l'odeR; Homel N! 2277 towar łokciowy, Król; Mińsk M 166 wy
roby introljgatorskie, _ l'orszer .Czernago; ..Li ba wa J\g 2357 papier do~pisa- · Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francµskie, · Re1iskie;- Hisz- - niii, ··w erner; Granica X2 20ti2 wyr0by mieuziane, Rajch er et C-o; Kielce pańskie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery krajowe i zagraniczne. - Nadto M 4671 wata, l\Joszt>nberg; l\Ioskwa tow. ~ 7747 odpadki sukienne, Ni-

oraz Główny Skład Herbaty, firmy ._..„„„ ··-·--~ 
poleca świeży malajew; l\Ioskwa tow. ,\"g 5736 towar jedwabny, Br. Popow; Warszawa 

KAWIOR ASTRACHAN, svL r-22 miasto x~ 50414 ramy drewnianę, Wildenberg; \V11rszaw·a •J\2' 50417 ptóbki, 
1'- . Kulik-Kaplan; Warszawa miasto Jf2 49634, 49737 przędza wełniana, Bal-

grubo ziar~isty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe i 
inne. Łosos szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to

wary kolonialne i delikatesy. 

KANCELARYA 

~SZKOŁYMUZYCZNEJ 

binder; Warszawa miasta J~ 49698 regulatory stare, Kaptan; Warszawa 
miasto ](g 4'1392 części maszyn, Kutaszek; Chełm M 1894 towar lokciowy, 

. Rogacz; Warszawa W. posp. Ml 1382 książki, Lubenfeld; Warszawa posp. 
, W. X2 1415 naklejki do chleba, Krajewski; Warszawa W. j\1! 1189 beczki ! próżne, W. Dobrzański; Warszawa W. ,N"g 3998 szpulki drewniane, Zilber
I berg; Warszawa W. X2 3744 galanterya, Grauman; Warszawa W . .I\~ 4772 

papier, S. Kenigsztein; Warszawa W . .N"l! 4-!711 kasa ogniotrwala, S. Baum
. gart; Warszawa W. J\"2 4316 towar łokciowy, S. Grinberg; Warszawa W. 
· X2"4359 amoniak, Akcyjne · Towarzystwo; Warszawa W. j\'g 4028 wino, Ko
• szelew; Warszawa W. ,N"g 4095 lampy; Bernsztejn; Jewlach j\"g 178 orzechy 
1 russkie, Rozenberg; Baku towar. ](g 441 _oliwa do maszyn, Mamakonianc-M"k ł · k 1f11 61 p· t k k u. 116 (k · · h d · ) '. Nowiński; Rostów X2 57.J.52 wyroby drewriane, W. Lizdwon; l\fichajtow :N2 I ~ aj~WS a ' 1.0 r OWS_ a n1 . amiem~~ prz.ec O nla 88 koronki, .J. Putanow; Bialystok j\~ 1%6 towliT skórzany, Rabinowicz~ przyJmUJe w dalszym eu~gu zap111y uczmów na. weiyst.uti mstrumenty G d ..... 560 b b t · n r 3 ·, . Kii· c .... 687 sukno Sapoz· _ · t d t · ś · kl d k · · d kl · 1 k ł ż ro no M wyro y awe n1ane, n J::-S, n y ''~ , rzoię e,. ę, e 1 pievv. a~y . Y ?Y1 1 e amacyi, e 0J'.e r„~" 0 •1e na · kow· Wiatka Jf2 1102 próbki towarów łokciowych, Dubejnow; Charków m. przedob1edn1e od 9 ~o 2: pu ot>!ed01 ·~ od 2 do 7, dla acz:-11ów rnnycb za - M 1156, 951 towar !okciowy, Czerwiński; Białystok ~'il 1619 wyroby wel-kładćw naukowych 1 wieczorne od 7 do IO. Deklamacya o•! f!. 8 do 9. . p· A 1 · 1 k -.~ 192 to var ,velni'any Btirenk0 ,,, . B'ta __.. z t l t t k t ·r ~ mane, iwowarow; re 1angie s •1l! ' , , -.....- , os a_ o war J urs przygo owawczy za po ce.ny. ,... lystok M 23732 odpadki sukienne, Horowski; Białystok ,,l! 713 \Telna. Po ukonczemu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. :;ztuczna, Bubrik; Białystok J\11 H30 odpadki bawelniane, Sloniliski; Bia
łystok :\11 I fi36 przęJza welnhrna, Rozenthal; Winnica Jl~ 6885 odpadki 
sukienne, l\I. Upiter. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie b ędą przyjęte przez odbior
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszegó ogtoszenia., to takowe· 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej_ usta'1'y 
Ros. dróg żelaznych. 

Za .a kop dostać 1uożna \vszędzie ~ 
.,.- 10 sztuk papierosów znanej dobroci 

,,RENOMA'' 
428-4-1 fabr. 

SAATCZY I MANGUBI 

· potrzebny do skladu aptecznego. Bliższa wiadomość w skladzie P. Kró-
l likowskiego, Piotrkowska, róg Nawrot. 421-3-8 
I l•.sw•• •~••I Z Rawy. 

Do pracowni • w browarzt1 o ' /• wior~tę od miasta, przy 
' szoslt1 fl\ lokale uo wynaję~la w każdym. 

Wł J · k'e
1
i l czas·e wolne, 1 pokoJ I ~uchnla na p-łr• an1szews ' J terze Z!I 4 rb . mieslęcznis, a pokoje i ku· 

\ potrzebne zdolne 
,_ _ __.:::~~~~~~~!!!!!!!~----- · Staniczarki, spódni-
..- . f>atenty na wynalazki -"911 I czarki · i podręczne. 

ebola za 8 rnbll mlea· ęczute w domu mu
rowanym, wyg dne. W razie po~rzeby 
mog14 byó meble dodane :r:a opłatą. 

400-3-2 

•yrallla eprzedaje we wszvstldch krajach Międzynarodowe Biuro Pat&ntowe l Tecilnl- ! Ul p . d v
0 16 I · t. od . ne J. Brandt i G. W. Nawrocki Właśclclele ftrmy: A. Miihlt I 8. W. · rzeJaz "'~ , -sze pię to 

A. W. FliYDF.RYKOWBKA w BERLINIE. ZlołecH. 48 I frontu, naprz. placu <Cyklistów.> 

,ll;oaeo.neHo ueHaypmo, r. JI0.n;a1>, 1 Anp'il.'lll 1902 r. 

Obiady 
wydaje się na ml:11to po 50 kop. 

Nawrot .Nt 8 m. 27 . 
197-5-.d 

W tłoczni "Rozwoju", Piotrkowska Xsl 111. Redak.tor i Wydaw"a W. Czajewski. 
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